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Najlepsza przyjaciółka.

Kobieta, która ma egzystencyę nor­
malnie zorganizowaną, nie może narze­
kać, iż nie wie, co ze swym czasem po­
cząć. Mąż, dzieci, rodzina, dom, pewne 
obowiązki społeczne i towarzyskie wy­
pełniają szczelnie dzień, nawet najwcześ­
niej rozpoczęty lub najpóźniej zakończony.

Ale oto skarżyła mi się pewna pani:
— Moja droga, tak, rodzina, dom, 

mąż i wszystko, co wiąże jednostkę z ogó­
łem, owszem. Ale są chwile, kiedy zro­
bione je st wszystko, co do ciebie należy, 
kiedy cię żadna towarzyska rozryw ­
ka nie nęci, kiedy ci się nie chce 
nic z tego, co stanow i twój własny 
zakres zajęć i sensacyi, kiedy, w dodat­
ku, na dworze deszcz pada i nie można 
naw et pójść do Łazienek w nowej sukni. 
Chciałoby się wtedy, aby cię ktoś wziął 
nieznacznie za rękę i wyprowadził bez 
próżnej gawędy z twego własnego św iat­
ka bytu do krain innych, przedewszyst- 
kiem innych, nawet niekoniecznie zacza­
rowanych.

— Owszem —przerwałam owe w y­
nurzenia — spodziewaj się tego od naj­
lepszej, najwierniejszej, najbezinteresow- 
niejszej, najgodniejszej zaufania przy­
jaciółki—książki. Jeżeli jesteś melancho­
lijna, książka cię udobrucha. Jeżeliś smut­
na—pocieszy. Jeżeli w duszy twej rośnie 
pragnienie oderwania się myślą od dnia 
codziennego, książka odsłoni przed tobą 
dalekie w idnokręgi światów, do których 
dojść będziesz mogła, jeżeli zechcesz. W y­
dobędzie z głębi twej duszy uśpione re- 
fleksye, pobudzi energię twego ducha, 
oświeci, nauczy, wywoła w tobie popę­
dy, aspiracye, postanowienia, projekty, 
Popchnie do czynu. Książka niczego ni­
gdy zazdrościć ci nie będzie, zawsze go­

towa służyć ci na zawołanie, nie zdradzi 
nigdy twego zaufania, cierpliwie czekać 
będzie, aż ją  zrozumiesz i pokochasz. Nie 
obrazi się nigdy, choćbyś ją  tysiąc razy 
odrzuciła nabok,—pełna wyrozumiałości 
powróci do rąk twoich, wynagradzając 
cię za każdy wysiłek uwagi, jaki jej po­
święcisz. Zaufaj jej tylko, chciej wsłu­
chać się w jej wiekuistą wymowę. Książ­
ka żyje dla twego dobra i skoro tylko 
poznasz formułę zaklęcia, otwierać będzie 
przed tobą bramę duchowego Sezamu, 
w którym złożone są najczystsze perły 
twórczej duszy ludzkiej. Ile razy ze­
chcesz, będziesz mogła przebierać w szka­
tule klejnotów ducha ludzkiego. W racać 
będziesz stam tąd do życia indywidual­
nego wzmocniona na duszy i taką na­
wiążesz nić między sobą a temi skarbami, 
że poznasz przynależność swoją do w y­
branych rodu ludzkiego przodowników 
i tw oją od nich zależność. Staniesz się 
tak zasobną duchowo, jak bogaczami 
byli ci, co się na ów skarb ogólno-ludzki 
złożyli. Odtąd rozporządzać będziesz te- 
mi duchowemi bogactwami, niby własnym, 
ciężką pracą umysłową zdobytym dorob­
kiem. Twój mały codzienny światek za- 
migoce lśnieniem nieśmiertelnych ogni 
natchnień i pomysłów genjuszów, które 
nań padną i w sferze twych codziennych 
zajęć i obowiązków staniesz się ty sa ­
ma inną, nową istotą i nowe wkoło sie­
bie wzbudzisz w artości i interesy.

Ale przyjaciółka moja nie dala się 
porwać bez zastrzeżeń memu entu- 
zyazmowi.

— Ee... rzekła—przecie książki p i­
sali i piszą ludzie .. Skądże znowu takie 
tam skarby!

— Tak, ludzie oczywiście, ale ci, 
którym nie o korzyść osobistą przede- 
wszystkiem idzie, lecz o danie wyrazu 
wewnętrznej potrzebie, która ich pcha do 
pracy umysłowej, badania naukowego,

dociekań myślowych; lub też piszą je lu 
dzie, których siła wyobraźni i pewien 
specyalny sposób odczuwania i patrze­
nia na życie — inaczej mówiąc—talent — 
zmusza do tworzenia dzieł sztuki. Słowo 
jest dla twórcy materyałem, w którym 
kuje nowe formy myślowe i nowe w ar­
tości duchowe. Natchnienie, które kie­
ruje jego pracą — je st próbą jego po­
słannictwa społecznego. W raz z talen­
tem, który owocuje naturalnie, jak drze­
wo pod jesień, wkraczamy w sferę ta­
jemnicy, która jednak zasługuje na bez­
względny podziw i uznanie. Nie wiemy, 
co jest talent, ale konstatujemy jego obja­
wy i orzeczenie „poeta z bożej łaski" ma­
luje dobrze nasz stosunek do tego dziw­
nego psychologicznego zjawiska. Tak 
oczywiście, książki piszą ludzie, ale to 
jest cokolwieczek inny gatunek ludzi 
i dobrze jest poświęcić im trochę uwagi 
i zaufania.

— Moja droga, pamiętasz, X., ten 
znany powieściopisarz, czego bo o nim 
nie opowiadano!

— Jak widzę, czujność twoja kry­
tyczna jest pod bronią. Tak, dużo się 
o znanych ludziach opowiada. Twórca 
je s t tylko człowiekiem i jako taki, choć 
skrzydłami sięga w niebo, chodzić musi 
po ziemi. Czasem pełza. Trudno! Niema 
ideałów na świecie. T rzeba z danej jed ­
nostki brać to, co w niej je st czystego, 
że tak powiem, nadludzkiego, resztę okryć 
mgłą niewidzenia, jako conajmniej zby­
teczne. W  ten sposób traktowany tw ór­
ca da nam jedynie pierwiastki dobre. 
A zresztą dzieje się często rzecz szcze­
gólna: twórca w życiu codziennem przed­
stawiający typ pospolity a nawet ujemny, 
z chwilą kiedy zasiada do pracy prze­
istacza się: w stępuje weń iskra boża, 
ogień natchnienia wypala nieczystości 
jego duszy i oto dzieło jego wolne jest 
od pierwiastków zła, czyli rozkładu.
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— A jednak wzięłam kiedyś do rę­
ki powieść utalentowanego romansopisa- 
rza, o którym mąż mi powiedział, iż książ­
ka kuchenna pani Norkowskiej jest z pe­
wnością dziełem bardziej pożytecznem 
do czytania...

Tak, niestety! są książki, dobre, po­
żyteczne i zdrowe. Lecz są też złe, szko­
dliwe, trujące. Mogą kierować wyborem 
książek bieżącej lektury sprawozdania 
literacko-krytyczne tam, gdzie w ybór nie 
płynie z samowiednie oznaczonego planu.

Ale najlepszym sprawdzianem dobro­
ci książki są uczucia, jakie budzi i nastrój 
w jakim pozostawia czytelnika. Jeśli cię 
niepokoi, drażni, zniechęca do życia, po­
niża i osłabia—odrzuć ją. Jeśli daje we­
w nętrzne zadowolenie, uspokaja, atakuje 
głębie duszy twojej, wydobywa na ze­
wnątrz pierwiastki szlachetne-zostań z nią.

Poratuje cię, skrzepi — zahartuje. 
Lecz nie wybieraj książek hurtem z ka­
talogu nowości. Przeczytaj jedną, drugą, 
trzecią. Jest jakiś ścisły związek duchowy 
między książkami. Jedna idzie za drugą, 
wiążą się ze sobą ideowo, jedna do dru­
giej prowadzi po drodze, która zrazu nie­
jasno, potem coraz wyraźniej wyłania 
się w perspektywie twej świadomości. 
Dzieją się w tedy znowu niezbadane ale 
kategoryczne rzeczy: oto książka wcią­
gnęła cię już w atmosferę sobie właści­
wą, oto jedno kółko wpadło w drugie 
i w twoich oczach wiąże się łańcuch nie­
skończonej wiedzy ogólnej i twojej w łas­
nej samowiedzy; już wiesz, gdzie czego 
szukać i gdzie iść, bo książka cię p ro ­
wadzi...

No, i w ten sposób dojdę do ow e­
go Sezamu, o którym mówiłaś.

— Niezawodnie.
Ale rzeknę jeszcze słowo ostatnie. 

Oto zstąpmy z rozstrząsań górnych i uprzy- 
tomnijmy sobie inną stronę kwestyi. Co 
do mnie każdą nową książkę biorę w ręce 
ze wzruszeniem, mam ochotę pokłonić się 
do ziemi autorowi ze słowem wdzięcznem:

— Trudziłeś się!
Bo oto taki pan uczony, literat, czy­

li też poeta pisze książkę. W kłada w nią 
nietylko duszę swoją, swoje ideały, dą­
żenia, dobre chęci, cały swój dorobek 
umysłowy, ale i trud, trud bezmierny 
ubrania swych koncepcyj w formę sło­
wa. Ile mozołu, wytrwania naprzemian 
z okresami zwątpienia, apatyi, ile radoś­
ci, duchowego podniesienia, ale i ile m ę­
ki zawiera w sobie dzieło talentu — ten 
tylko oceni, kto to przeżywał. A utor tw o­
rzący rzecz swoją, tw orzy ją  jednak zaw­
sze, wiednie czy bezwiednie, na korzyść 
czytelnika, pożąda rzeszy czytającej, jest 
mu ona upragnioną, mimo że nieznaną.

Czy nie należy mu się od tej rzeszy czy­
tającej trochę sympatyi, uznania, wdzięcz­
ności nawet? Czy nie należy mu się, aby 
to jego dzieło, w którem zaklęta jest 
najlepsza cząstka jego jaźni, brano jak- 
najczęściej w ręce, żeby się z niem li­
czono, żeby mu nie dano okrywać się 
kurzem na półce księgarskiej. Albowiem 
po co pisać książki, jeśli ich nikt nie 
ma czytać?

Aleksandra Suszczyńska.

WIKTOR GOMULICKI.

Na rozłogach białoruskich.
S z k ic  p o w ie śc io w y .

2 3 )
XIII.

Mirski pisał do narzeczonej:
„Nie trzeba nigdy rzeczom przyglą­

dać się nazbyt zblizka. Często wówczas 
łąka naprzykład, która wydaw ała się nam 
aksamitną, okazuje się prostem suknem 
ze starego biurka, p lam i dziur pełnem...

Ja zresztą o łąkach tutejszych nic 
złego napisać nie mogę. Zgrzeszyłbym 
też, uwłaczając tutejszym polom i lasom, 
zwłaszcza lasom, które są tu piękne bez 
zastrzeżeń! Ale jeśli w pejzażu .człowiek 
bywa niekiedy zbyteczny, to na przyro­
dę tutejszą nierzadko rzuca on cień...

O tern, że znaleźć by tu można lu­
dzi dobrych i rozumnych, na chwilę nie 
wątpię. Ale kryją się oni, mnie zaś na 
poszukiwanie fiołków b rak  czasu.

Nie śpieszę zresztą z wydaniem 
ostatecznego sądu. Może to nie obrazu 
wina, lecz widza, lub fałszywego punktu, 
z którego on obraz rozpatruje.

Jedno natom iast pewne: że człowiek 
z kulturą zachodnią, jak ja, i ogół do mnie 
podobnych, dostaje się tu w środowisko 
zupełnie nowe, i z wielu względów jak­
by—cudze. Czy ten zachodnik po dłuż­
szym pobycie uległby wpływom otoczenia 
i zupełnej asymilacyi—o tem sądzić nie 
mogę. O siebie jestem  spokojny; wiem, 
że w każdym wypadku oparłbym się 
i pozostał sobą. Co do ciebie, najdroż­
sza—wolę prób nie czynić..."

W  dalszym ciągu silniej, niż zwykle^ 
zaznaczał Mirski swą tęsknotę zarówno 
do ukochanej, jak  do W arszaw y, jej lu­
dzi i życia. Twierdził, że mu na Białej 
Rusi zaczyna być duszno, i że postano­
wił wyjazd swój przyśpieszyć.

Napisawszy list, sam udał się z nim 
na pocztę.

Budynek pocztowy leżał na krań­
cach miasteczka. Po drodze spotkał 
Mirski kilku znajomych.

W ięc najpierw, grzmiąc kołami na 
wyboistym bruku, przeleciał mimo nie­
go, i omal go nie rozjechał, cudaczny 
jakiś pojazd, krótki a wysoki, na ogrom­
nych kołach, czerwono i żółto malowa­
ny—istne „naczynie dziwnego nabożeń­
stwa", unoszone przez parę rosłych, roz­
wichrzonych koni. Powoził młody chłopak 
w liberyi, z miną zuchwałą i bezczelną— 
w całym też pojezdzie, w jego pędzie 
szalonym i w ruchach koni, hardo łby 
wyrzucających, było coś zuchwałego 
i bezczelnego...

Na siedzeniu rozpierał się, z dy­
miącym papierosem  w ustach — młody 
Koziełło. Było w nim trochę zamaszy- 
stości podolskich, zapomnianych „bała- 
gułów", głównie jednak przypominał 
figury Kostrzewskiego — z owej dawnej 
epoki, gdy artysta modeli „synów oby­
watelskich" poszukiwał na jarm arku Ł o­
wickim...

Przejeżdżającemu nisko kłaniali się 
żydzi, lecz po chwili, nacisnąwszy czapki 
na uszy, mrugali na siebie i pokazywali 
go sobie oczyma z minami szyderczemi.

Różnicę między ukłonami, nieraz 
tak bardzo wymowną, zauważyć mógł 
Mirski niebawem, spotkawszy innego 
z ziemian białoruskich, W ołoszkę. Wo- 
łoszko nie tylko ziemię uprawiał; był 
także przemysłowcem, posiadał tartak, 
młyn parowy, warsztaty tkackie, wreszcie 
wiele czasu poświęcał sprawom społecz­
nym i wogóle publicznym.

W ołoszko szedł pieszo, przystając 
co chwila dla rozmówienia się to z tym, 
to z owym. O kilkadziesiąt kroków za 
nim toczyła się jego bryczka—skromna, 
przyzwoita, do ogółu bryczek szlachec­
kich podobna. Konie były dobrze u trzy­
mane, spokojne, jakby poważne; woźnica 
miał twarz poczciwą i jadąc bardzo wol­
no, jeszcze lejce ściągał, aby nie po ­
trącić którego ż bawiących się na ulicy 
dzieci.

Do W ołoszki naw et żyd chałatowy 
nie zbliżał się z uniżonością, ale w obej­
ściu się każdego z rozmawiających z nim 
widniał prawdziwjr, głęboki szacunek. 
A poważni mieszczanie i brodaci izraeli­
ci z ziemianinem-przemysłowcem nie ty l­
ko o zbożu i towarach rozmawiali...

Na zakręcie wąskiej uliczki wpadł 
na zamyślonego warszawiaka młody Żubr. 
Jak zawsze uprzejmie uśmiechnięty, z ja- 
snemi poczciwemi oczyma, przy posta­
wie atletycznej ruchliwy i giętki, przy­
witał dalekiego krewniaka wybuchem 
czułości. I zaraz zapraszać ją ł do siebie, 
usługi swe ofiarowywać — ciągnął nawet 
na butelkę jakiegoś „ekstra-fajn" miodu,
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który ma stara Josielow a, „poczciw ości 
baba, choć żydów ka"...

Żubr ob ładow any był paczkami i pa­
czuszkam i, dla każdej bow iem  z sióstr  
czynić m usiał w  m ieście zakupy, odno­
szące się  do jej specyalności. D źw igał 
przeto na so b ie  i przy sob ie istny skład na­
rzędzi rolniczych, gospodarskich , ogrod­
niczych. U litow ał się nad jeg o  losem  
w arszaw iak i zaproszenie przyjął. O ka­
zało s ię  przy tej sp osobn ości, iż rzeczy­
w isto ść  tylko w  po łow ie odpow iadała  
obietnicom . J o sie low a  by ła  w istocie sta ­
ra, natom iast m iód należał do bardzo  
m łodych. Mirski nie m ógł się  pow strzy­
mać od uwagi, że w olałby stosunek  
w ręcz odw rotny.

Przy m iodzie dalecy krew niacy za­
w iązali rozm ow ę poważną. Mirski, który 
m ógłby b y ł od biedy być stryjem  Żubra, 
zagadnął m łodzieńca o jego  plany na 
przyszłość. Ż yw y zw ykle Żubr sp ow aż­
niał nagle, i rozw ijać zaczął przed krew ­
niakiem m yśli sw e, dow odzące, że b y ­
najmniej lekkoduchem  nie je st. Z daw ał 
on sob ie  dokładnie spraw ę z tego , że ja ­
ko dziedzic w  p rzyszłości jednej szóstej, 
czy naw et jednej siódm ej, niew ielkiej for­
tunki, musi bardzo um ysł i s iły  w ytężać, 
żeby utrzym ać z niej dostatnio siebie  
i praw dopodobną kiedyś rodzinę. Matka 
przem yśliw ała  już o w ysłaniu go do 
m iasta, o sk ierow aniu  na drogę urzęd­
niczą, przem ysłow ą, lub techniczną, jeg o  
w szakże najsilniej ciągnęła w ieś...

— Przyjrzyj mi s ię  dobrze, kuzy­
nie — m ów ił w eso ło , m ałego w ąsa p od ­
kręcając. — C zy z taką, jak moja, twarzą  
m ożna być „stołonaczalnikiem “, w łaści­
cielem  w yw ozow o-p rzyw ozow ej „kanto- 
ry“, lub szefem  biura technicznego? N ie  
jest-że to ,,fizys41 typ ow ego  hreczkosieja?

— N iezaw odnie — potw ierdził Mir­
ski. —  I to jeszcze  tej je g o  lokalnej od­
miany, która zo w ie  się  „boćw iniarz“.

M łody ziem ianin m iał plany szero­
kie. W yb ierał się  na kursy gospodar­
stw a w iejsk iego  w  W arszaw ie, m arzył 
o akademii rolniczej za granicą. M ówił
0 przeróżnych, już w prow adzonych lub 
m ających s ię  w prow adzić, m elioracyach  
w  rodzinnym  m ająteczku, o połączeniu  
rolnictw a z przem ysłem  wiejskim , który  
już dziś jejm ościanki Żubrów ny na małą  
skalę praktykują.

—  Choćbym  miał ręce urobić— za­
pew niał energicznie, kładąc ciężką p ięść  
na sto le  — na sw ojem  postaw ię, matkę
1 siostry sp łacę, i rodzinny Żubrzyn u czy­
nię m ajątkiem  w zorow ym , którem u w szy s­
cy sąsiedzi dziw ić się  będą. Co najw aż­
niejsze: żydom  się nie dam.

— Nie lubisz, kuzynie, żydów ?— za-,i 
pytał warszawiak. 'i

—  K tóż ich tu lubi! Na L itw ie , 
mamy przysłow ie: „najlepszy żyd w a r t! 
szub ien icy4'. )

— Zadziw iające przysłow ie! Zadzi­
w iające zw łaszcza  w kraju, k tórego pra­
w odaw cą moralnym pow inien  być Mic­
kiewicz! Skądże w w as jednak tak w iel­
ka nienaw iść do żydów?

— Oni nam w szystko  zabierają —, 
w szędzie są, w szęd zie  s ię  cisną— kroku nie 
zrobisz, żeb y  ci żyd  w  drogę nie w szedł, 
pośrednictw a sw eg o  nie narzucił, nie 
w yzysk ał i n ie okpił.

—  C zy tu żydzi korzystają z jakichś 
szczegó ln ych  przyw ilejów ?

— C óż znowu! R osyan ie nienaw i­
dzą ich w tym  sam ym  stopniu, co my.

— W ięc m oże żyd  narzuca się  wam  
przy użyciu przem ocy fizycznej?

M łody siłacz roześm iał się.
— Napada w as i grabi w  ciem nym  

lesie? W zaułkach m iejskich w yciąga  wam  
z kieszeni portm onetki?

M łodzieniec w zruszył ramionami.
— W ięc  p ow ied z-że mi, kochany  

kuzynie, czem -że się to dzieje, że w  tym  
kraju żydzi m ogą być bezkarnie wilkam i, 
w y zaś nie je steśc ie  w  stanie pozbyć się  
upokorzającej roli baranów . Cóż żydom  
daje tak w ielką siłę  i przew agę nad wami?

(d. c. n ).

Jubileusz Maryi Rodziewiczówny.
Zjednoczone Koło Ziemianek urządziło 

w dniu i3-tym  czerwca b. r. jubileusz 2 5 - 
letniej pracy pisarskiej M. Rodziew iczów ny.

Czczono dobrą obywatelkę kraju i bar­
dzo szlachetne serce.

Spędziw szy znaczną część życia w li­
tewskiej głuszy, borykając się z trudnemi 
tamtejszemi warunkami, widząc piędź po pię­
dzi wysuwającą się ziemię z rąk polskich, 
wymarzyła w swojej wyobraźni idealną po­
stać rycerza kresowego, co nietylko umiał 
zdobyć tę ziem ię, ale ją ukochać i utrzymać. 
Bujna fantazya ukazywała jej nieraz ten sam 
typ w innych warunkach, na tle egzotycznem , 
wśród dalekich mórz i lądów, zawsze jednak 
walczący o to, co nazywał swojem przyrodzo- 
nem prawem, z równą wytrwałością i energią.

Jestto więc przychologicznie logicznem, 
że po zamieszkaniu na czas dłuższy w W ar­
szawie Rodziewiczówna przytuliła się ser­
cem do grupy społecznej ziemiańskiej, czuła bo­
wiem w  tern zrzeszonem kole impulsywny pęd  
do utrzymania ziemi, do podniesienia ogólne­
go poziomu gospodarczego—zapisała się na­
wet do wydziału ekonom icznego, jako dają­
cego tym dążeniom najrealniejsze podstawy.

Słusznem jest też, że Ziemianki uczciły 
ją pierwsze, jako jedną ze swoich najlepszych  
przedstawicielek.

> Talent jej jednak niepospolity i uczci 
;|wa służba obywatelska zasługuje na to, aby 
]echo jej jubileuszu znalazło oddźwięk we 
r wszystkich sferach i odłamach naszego życia 
S .zbiorowego; myśl jej bowtem ogarniała 
bardzo szerokie widnokręgi i miała w so- 
jbie twórcze ziarna przyszłości.
! Spróbowano, jak się to stało prawie 
ogólnym  zwyczajem, poniekąd na pierwszy  
plan uroczystego obchodu wysunąć udział ko­
biet włościańskich.

Czy my jednak nie czynimy tego co­
kolwiek zawcześnie, i czy tem samem nie ba- 
nalizujemy poniekąd tego bardzo doniosłego  
w skutkach a niezmiernie in tensyw nie zapo­
wiadającego się ruchu ludowego, który pod­
party z jednej strony ofiarnemi usiłowania­
mi sfer inteligentnych, a z drugiej w yw ołany  
naturalnym wybuchem nagromadzanych długo 
a niew yzw olonych sił twórczych—objawia się 
z niezmoźoną siłą? Dziś lud—to jeszcze suro­
wa ruda, z której gdzieniegdzie dopiero szla­
chetny kruszec przebłyska, lecz przeżywamy 
właśnie stadyum przetapiania się go w tyglu 
pracy, nadludzkich nieraz wysiłków, niedoli 
i cierpienia—i może niedaleką jest chwila, gdy 
czystym a ofiarnym płomieniem zaświeci. Złu­
dzeniem jest wszakże, że nasza ideologia prze­
niknęła już w  tę masę, tak długo odsuniętą 
od dobrodziejstw kultury, do głębi; to, czem 
się dziś cieszymy, jest tylko mniej lub więcej 
zręcznem powtarzaniem usłyszanych lub nau­
czonych frazesów—prawdą jest to, co pow ie­
działa pewna kurpioska analfabetka, że: 
„ona tam nie czytała, ale coś o tem słysza­
ła". Usiłowania, choćby najszlachetniejsze 
powinny być tak skierowane, aby ten lud, 
w którym my dziś widzimy przyszłość naro­
du, w każdej ogólnej, obchodzącej zarówno 
wszystkich  sprawie, powiedział swoje własne 
słowo — inaczej będzie tylko barwną plamą 
w obrazie inteligentnego świata.

Siłą swoich przekonań i talentu zasłu­
guje na to Rodziewiczówna, aby w czasie 
jej godów  z piśmiennictwem stanął przed 
nią silny prastarą Piastow ą mocą a odro­
dzony oświatą lud polski. W szak ona umi­
łowała przedewszystkiem w iecznie twórczy 
a niezm ienny pierwiastek pracy , jemu na­
dała dominujące, przemożne w życiu znacze­
n ie—i kiedy p. Kotarbiński w swojem bar­
dzo szlachetnero przemówieniu uchylił przed 
jubilatką głow ę z pięknym rycerskim gestem , jak 
to ongi czynili w czasie turniejów przeciwnicy  
w zapasach, czuliśmy, że rzekoma konserwa- 
tystka nie była n igdy zbyt daleką od niego  
w poglądach na sprawy ogólno-ludzkie.

W  orszaku jej stanie w pierwszym rzę­
dzie, zaraz po Marku Czertwanie, to biedne 
chłopię Dyzma, co o głodzie i chłodzie, za­
przężone w taczkę obcego przemysłowca, 
dążyło „Na wyżyny" myśli i czynu—tylko 
że pójdzie za nim w przyszłość ten, co już 
nie będzie ofiarą wyzysku i krzywdy, ale spro­
wadzi na realny grunt niespełnione aspira- 
cye sw ego poprzednika i zbuduje fabrykę 
współdzielczą, wyzwalając siebie i swoich z po­
mocy obcego kapitału.
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Stanie i ten bohater ostatniej niemal 
jej powieści: „Atma", co w umiłowaniu rze­
czywistej wartości życia idzie za głosem  du­
szy, zrzuca z siebie ciasną a śliską skórą 
mieszczańskiego oportunizmu i zanurza sią 
w odradzającym strumieniu ciążkiej pracy fi­
zycznej, w otoczeniu serc i dusz prostych.

Jubileusz Rodziew iczów ny, tonieobchód, 
jakich setki przemijają bez śladu, to jeden 
z tych hołdów, jakie składamy dobrym siew ­
com przyszłości.

Dr. Kosmowska-

Jak  się dziś bawią 
i czy się bawią.

i .
— Jakże się bawisz w zielonym kar­

nawale?
— Nieosobliwie. Konie marne. Pa­

nien mało. I co za pogoda! Jak w marcu! 
Chyba zabiorę się i powrócę do Gmyrowa!

Tak groził Warszawie p. Kalikst Wer- 
piszewski, którego przed rewolucyą zwa- 
noby „złotym młodzieńcem", bo to i fortu­
na i prezencya a w dodatku i — rozum, 
coprawda najmniej dla „złotego młodzień­
ca" potrzebny. A p. Jan Ramięcki, dy­
rektor pewnej spółki mleczarskiej, który 
mu czynił honory w Warszawie, wy­
wdzięczając się za szereg polowań- i paro- 
tygodniowy pobyt letni w Gmyrowie, 
mężczyzna 40-letni, bardzo wytworny 
i dystyngowany po miejsku, odpowiedział 
mu na to:

— Mój drogi. Pogoda się rozjaśni. 
Panny wcale nie potrzebne. Bo i po co? 
Czy ci to źle, żebyś się miał żenić? A ma­
ło masz wrażeń na wyścigach, to pój­
dziemy na konkursy hipiczne. Tam na­
patrzysz się na konie, na przepływanie 
wpław sadzawek, na wspinanie się po 
„niebotycznych"... pagórkach.

P. Kalikst był dziś wyjątkowo pe­
symistycznie nastrojony — podobno, jak 
mówiły pogłoski, przegrał kilka tysięcy 
w totalizatora, więc świat przedstawiał 
mu się na czarno.

— A! mam już dosyć tych waszych 
zabaw—zimowych i letnich.

Nieprędko ujrzycie mnie w W ar­
szawie.

— Tak źle nie będzie — pocieszał 
się w imieniu Warszawy p. Juljan Ra­
mięcki—gotów jestem się założyć...

— Tylko, proszę cię, nie ze mną, ja 
już się nie zakładam, przerwał mu pan 
Kalikst z oburzeniem, dającem prawo uwie­
rzyć w pogłoski o przegranych sumach.

— Nie chcesz, nie założę się, ale 
ci przepowiem, że zjawisz się— niedalej 
jak na wyścigi jesienne.

— Wątpię.
•— A na karnawał, z pewnością.

Zle ci było przeszłej zimy? Bywałeś 
w najpierwszych domach, miałeś ba­
jeczne, fenomenalne powodzenie. Po
pięć zaproszeń na jeden wieczór.

P. Kalikst wzruszył ramionami.
— Wielki zaszczyt!—Kto tylko miał 

frak i nazywał się jako tako, mógł by­
wać w najpierwszych salonach.

— Nie ubliżajmy sobie, mój drogi, 
bo i ja  przecież...

— Powiadam ci, nie łudźmy się: trze­
ba było danserów, jak w „Domu otwar­
tym”. Naszej braci szlachty zawsze więcej, 
niż hrabiów i książąt, a w pałacach—salony 
duże. W tym roku otworzyły się prawie 
wszystkie, zjechało mnóstwo kobiet, choć 
mało panien.

— Dajże raz pokój z pannami. 
Zresztą nie było ich wiele, to prawda, 
ale zato gatunkowe. Trzeba było ko­
rzystać ze sposobności. Obejmowałeś 
w walcu największe posagi: miljony.

— Objąć łatwiej, niż dostać; i to 
nietylko nam. Dziwnie panny zmądrza­
ły—nie chcą być objektem na sprzedaż. 
Ale i kawalerowie nabrali rozumu, sprze­
dawać się nie chcą, a jeżeli już, to bar­
dzo drogo. Nie jestem s ta ry — trzydzie­
ści dwa lata—a pamiętam czasy, kiedy ro­
biono wielki hałas o byle sto tysięcy. 
Posażna panna! wołano na cały powiat, 
ba, na całą gubernię. A dziś—sto tysię­
cy—wielka mi awantura! Duży posag za­
czyna się od pół miljona.

— Podrzucasz zera w górę, jak piłkę.
— Bo jużeśmy się oswoili z kro- 

ciowemi pannami. Nikomu to nie imponuje.
— Tylko tym, którzy sobie „przy­

swajają" te krocie.
— Takich amatorów coraz mniej, na­

wet u nas na wsi, gdzie posagi są potrze­
bniejsze, dla spłacania rodzeństwa, na ame- 
lioracye rolne, na gospodarskie budynki, 
i tym podobne. Nasza młodzież zaprzęgła 
się do pracy, siedzi na wsi, a gdy przyje- 
dzie do Warszawy, to woli iść do Klubu 
myśliwskiego, pograć w bridge’a albo 
w pokera, niż tańczyć i bawić — mę­
żatki. Bo z pannami przecież rozmowy 
niema.

— Dziś z pannami mówi się tak, jak 
z mężatkami.

— Do takich panien, ja ust nie 
otwieram. Lubię wszystko z pierwszej 
ręki, gatunek prima, a jeśli chodzi o flirt, 
o dwuznaczniki, to przecież mężatka po­
trafi to lepiej poprowadzić, niż panna. 
One, o ile chcą mężatkom dorównać, silą 
się na niemożliwości, ale to poza, prze­
drzeźnianie. Ja wolę obraz, od jego od­
bicia w lustrze. Panna, o ile jest swo­
bodną, bywa zwykle niesmaczną, dale­
ko nieprzyzwoitszą od mężatki. Pozwala

sobie mówić rzecz}r niestworzone, a gdy 
chcesz wyprowadzić stąd wnioski kon­
kretne: mieć jakąś z tego korzyść, na­
trafiasz na niezwalczoną przeszkodę. Mó­
wić, i owszem, ale po za tem — tylko 
drobna moneta—kapitał zespolony jest 
z obrączką. A w gruncie rzeczy, naj­
swobodniejsze nawet, wyuzdane napo- 
zór, to gęsi—w innym sosie, niż dawniej, 
ostrzejszym, pieprznym. Nie, ja do pa­
nien ust nie otwieram. Wogóle nie mó­
wię z kobietą poniżej lat trzydziestu.

— A jednak ciągle się za pannami 
oglądasz i biadasz, że ich jest tak mało 
na letnim karnawale, że było tak mało 
na zielonym.

— To rzecz inna. Ja chcę się żenić.
— Bez mówienia?
— Tego, co mi panna, prawdziwie 

przyzwoita, powiedzieć może, nie jestem 
ciekawy, chyba, że panna jest głupia 
i źle wychowana, bo od takich można 
zawsze usłyszeć coś, czego się człowiek 
nie spodziewa. Ale ja ani z głupią ani 
ze źle wychowaną żenić się nie myślę.

— Ożenisz się, nie otwierając ust?
— Prawie. Mam oczy, uszy, to wy­

starcza dla poznania osoby, o którą chcę 
się starać. Nie chodzi mi o to, co taka 
panna mówi, ale jak te poglądy zastoso- 
wuje w życiu.

— A skądże się o tem dowiesz?
— Z obserwacyi. Nie z tego, co chce 

mi powiedzieć, ale z tego, co jej się wy­
mknie; z małych szczegółów, z odruchów.

— W  salonie mało pola do takich 
obserwacyj; każdy ruch a nawet odruch 
jest pod strażą konwenansu, formułek 
światowych.

— Bo teź najlepiej żenić się w swo­
ich okolicach, nawet w swoim powiecie. 
Płońskie niech się żeni w Płońskiem, 
Miechowskie w Miechowskiem.

— Czemuż się nie ożenisz w Lip- 
nowskiem.

— Bo w naszym powiecie brak pa­
nien. Dlatego właśnie przyjeżdżam do 
Warszawy. Eug. Żmijewska.

Szkoła sztuk pięknych
dla kobiet.

Krakowska Akademia sztuk pięknych 
nie otworzyła jeszcze swych podwoi dla kobiet.

Aby choć w części wypełnić tę poważ­
ną lukę w artystycznem wykształceniu n a­
szego społeczeństwa,^podejmują akcyę w tym 
kierunku jednostki prywatne.

Obok wydziału artystycznego na kur­
sach im. Baranieckiego mamy w Krakowie 
„Szkołę sztuk pięknych dla kobiet M. N ie­
dzielskiej" (Kraków ul. Kolejowa N. 3).
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W ybitne siły artystyczne z pomiędzy 
profesorów wykładających tu dają nam po­
jęcie o wysokości poziomu,’ na jakim pozo­
staje nauka w rzeczonej szkole.

D dść wymienić, że uczy tu: Leon W y­
czółkowski, Wł. Tetm ajer, W . W eiss, Jan  
Szczepkowski, S tanisław  Kamocki, Jan  Bu­
kowski.

Nauka rozpada się na trzy  działy 
istniejące równolegle:

/. R ysunek i malarstwo obejmuje stu- 
dya z żywego  modelu, natury martwej i pejzażu.

2. Sztuka dekoracyjna kieruje uczeni- 
ce na drogę twórczości artystycznej na polu 
przemysłowem.

3. Rzeźba  również z modelu żywego. 
Kurs trwa od początku października do koń­
ca czerwca; jest on dwuletni, a po ukończe­
niu go uczennice uzyskują świadectwo.

Na końcu roku szkolnego urządzana by­
wa publiczna wystawa prac uczenie, na k tó ­
rej artystki otrzymują nagrody pod postacią 
medali i listów pochwalnych.

Opłata miesięczna wynosi: za kurs ran­
ny 30 koron (rysunek i malowanie aktu i gło­
wy); za kurs wieczorny 20 koron (rysunek 
i malowanie aktu); za kurs sztuki dekoracyj­
nej 25 kor.

Trzymiesięczny kurs anatomii artystycz­
nej 20 koron. Pejota.

Dola pracownic igły.
NASZA ANKIETA.

Najbogatsza i najmozolniejsza dziedzina 
pracy kobiecej. Przedstawicielem jej szary 
tłum kobiet, od rana do wieczora zaabsorbo­
wanych żmudną, mrówczą, niewdzięczną, bo 
w cieniu pozostającą pracą.

Od ery t. zw. konstytucyjnej pracow ni­
ce igły zorganizowały się w dwa zwią‘zki. 
Powstały one dzięki kobietom—pracownicom 
igły — dzielnym, inteligentnym, patrzącym 
w przyszłość, które zapragnęły widzieć swe 
koleżanki zespolone w stowarzyszenie będą­
ce zawsze pewną siłą społeczną.

Istnieją zatem w W arszawie dwa zwią­
zki pracownic igły. Jednym  jest „Dźwignia", 
związek wprawdzie rękodzielniczek, ale po­
siadający w swem gronie w */4 pracownice 
igły. Drugim „Stowarzyszenie pracownic igły".

„Dźwignia" powstała w r. 1906, dzięki 
zabiegom p. Heleny Gałeckiej. Po ukonsty­
tuowaniu się pierwszego zarządu z przewod­
niczącą p. Gałecką na czele, przystąpiono do 
gorącej pracy nad zapewnieniem „Dźwigni" 
racyi bytu pod względem pożyteczności jej 
celów i zadań.

Kładąc wielki nacisk na fachowe wy­
kształcenie pracownic igły, zarząd zorgani­
zował lekcye rysunków i kroju dla stow a­
rzyszonych, a następnie kursa naukowe. Urzą­
dzona w czerwcu r. 1908 wystawa wyrobów 
„Dźwigni" wypadła ze wszech miar korzyst­
nie. Śród eksponatów  znalazło się z górą 
ioo przedmiotów z działu wogóle rękodziel­

nictwa; dążeniu do pracy samodzielnej a na­
wet twórczej dało wyraz wykonanie przez 
pracownice igły sukien o typie swojskim  
z uwzględnieniem materyału: — wiejskich sa­
modziałów.

Ciężkie warunki bytu pracownicy igły 
skłoniły zarząd do troski o mieszkanie dla 
stowarzyszonych. Zaradzić temu w zupełno­
ści, dla braku środków, oczywiście nie zdo­
łano. Ale przy nadzwyczaj skromnym bud­
żecie utworzenie „Ogniska" (przy ul. Pięknej 
N. 28) dla kilkunastu pracownic było wielkim 
krokiem naprzód w tern przedsięwzięciu.

Przed paroma laty znany filantrop p. Kurtz 
ofiarował „Dźwigni" 6-cio morgowy kaw a­
łek gruntu w Otwocku. Utworzono na nim 
w prowizorycznym domku, nabytym od T-w a 
gazowego, letnisko dla stowarzyszonych. I tu­
taj, niestety, dla braku środków, nie zdołano 
zapewnić odpoczynku, tak zbawiennego dla 
pracownic igły, większej ich liczbie, ale jest 
nadzieja, że ludzi dobrej woli nie zbraknie 
i chęci Zarządu w czyn zamienią.

Jak na młode, z budżetem tragicznie 
małym, stowarzyszenie, „Dźwignia" uczyniła 
wiele dla swoich członkiń; myśląc o ulżeniu 
ich doli, skupia wokoło siebie też różnorod­
ny tłum dziewcząt i kobiet, przypatrując się 
ich życiu, aby stąd wysnuć wnioski dla dal­
szej swej owocnej pracy.

Chcąc się dowiedzieć czegoś o losie 
pracownic igły, niepodobna było pominąć 
odwiedzin „Dźwigni"

Pani Gałeckiej, niestety, nie zastaliśmy,— 
bawi za granicą, interlokutorkami naszemi 
były: p. X., sekretarka Związku, i p. O., jedna 
z najżywotniejszych protektorek „Dźwigni", 
społeczniczka i sama dzielna pracownica igły.

— Szerszy ogół, zacząłem, nie jest wta­
jem niczony w rzecz niesłychanie ważną, je ­
żeli mowa o pracownicach igły: podział ich 
według pracy fachowej

— W  fachu naszym jest, objaśniała nam 
p. X .,jak w każdym innym, pewna gradacya: 
pracownica igły przechodzi następujące eta­
py: 1) uczenica, 2) podręczna, 3) krojczyni, 
4) podmistrzyn i 5) mistrzyni. Te trzy ostat­
nie, oczywiście, w zależności od w ykształce­
nia fachowego. Uczenice zarabiają od 1 rs. 
do 1. 50 kop. miesięcznie, po dwu latach w za­
kładach norm alnie się rozwijających ucze­
nica otrzymuje trzy ruble miesięcznie, następ­
nie w miarę postępów w pracy uczenica 
zostaje mianowaną podręczną, pobiera rs. 4 
i więcej miesięcznie, w zależności od zamoż­
ności danego zakładu ..

— Czy uczenice odrazu są płatne?
— Przeważnie. Zdarza się, że rok 

mija, a uczenica, czyli t. zw. dziewczynka 
używana jest do posyłek i t. p.; nie pożąda- 
nem jest, gdy właścicielka przeznacza ją  do 
posług domowych. Obecnie jednak wszędzie 
praw ie t. zw. dziewczynki i uczenice są 
płatne, otrzymują nadto całodzienny posiłek. 
Zarobki późniejsze zależne są od obranego 
działu w sztuce krawieckiej; są spódniczarki, 
staniczarki, rękawiarki, okryciarki (najlepiej 
płatne).

— Jaki jest przeciętny zarobek pracow ­
nicy igły?

— To zależy przedewszystkiem od ma­
gazynu, w jakim pracuje. Największy za­
robek w największym z magazynów tutej­
szych nie przenosi 35 rs. miesięcznie. Nie­
słychanie nizką płacę pobierają uczenice 
i podręczne w mniejszych magazynach; nie 
przenosi ona wielokrotnie kilkunastu rs. mie­
sięcznie dla podręcznych. Z tego powodu 
pracownica igły nie może utrzymać się jedy­
nie z zarobku w magazynie i zmuszona jest 
pracować w domu, przyjmując szycie. Jeżeli 
się zważy, że wiele jest takich, które posia­
dają rodziny i obszywać je  muszą, przeciętna 
pracownica igły pracuje do późnego wieczo­
ra, a naw et do północy i dłużej.

— W spomniała pani o podmistrzyniach 
i mistrzyniach, wiemy również o istnieniu 
w W arzszawie wielu szkół kroju. Jakiż cen­
zus wymagany jes t dla podmistrzyni i mi­
strzyni?

— Mistrzyniami mianuje pracownice 
igły cech krawców, łącznie z cechowemi mi­
strzyniami; na otwarcie szkoły otrzymuje p ra ­
wo mistrzyni, która wprowadza swoje ucze­
nice do cechu. Tam zdają one egzamin na 
podmistrzynie.

— Jak długo trwa praca w magazynach?
— Normalnie od 9-ej rano do 7-ej wiecz. 

z przerw ą obiadową. Godzin tych atoli nie 
można uważać za ścisłe. O ile jest nawał 
pracy, pracownice igły przetrzym ywane są 
i do godz. 10-ej wieczorem i później. Sezon 
martwy trwa zaledwie dwa miesiące. Naj­
bardziej ożywiony jest zimą podczas karna­
wału: w tym czasie pracownica igły nie ma 
godzin ograniczonych, pracuje, póki nie skoń­
czy roboty. W  magazynach większych za pracę 
dodatkową płacą od godziny. Na wiosnę 
wre gorączkowa praca wobec wyjazdu pań 
na letniska, a naw et latem zdarza się jej n a ­
wał, gdy do miasta zawita w przelocie zie- 
miaństwo i pragnie w ciągu krótkich dni spra­
wić wyprawę. O odpoczynku normalnym 
pracownicy mowy zatem być nie może, a do 
spokojnego jej patrzenia w przyszłość nie 
przyczynia się bynajmniej wymawianie pracy, 
które w najlepszych warunkach obowiązuje 
dwutygodniowe. M. Guranowski.

(c. d. n.).

Jaki plon— wydały 
nasze konkursy.

Pani Maryi-Alinie — dziękujemy całem 
sercem za tak pełne dla nas sympatyi wyra­
zy i prosimy o adres dokładny. A z listu 
jej notujemy, że—córki swe pragnie widzieć 
wykształcone i samodzielne, aby nie uginały 
się pod brzemieniem życia. Gorąco miłujące 
ojczyznę i w ierne jej służebnice do końca 
dni. W wyborze męża-—niech nie zwracają 
uwagi na majątek i dostatki, ale niech cha­
rakter człowieka będzie głównym przedmio­
tem ich uwagi, i decydującym warunkiem 
ich postanowienia.
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Sarm atka  z Kozłowa bardzo miłym 
zwrotem do naszej Redakcyi wiele sprawi- 
a nam przyjemności. A w odpowiedzi na 

nasze pytan ia główny nacisk położyła na 
kwestyę wykształcenia kobiety, które, według 
jej zdania, nieodzownym już jest dziś warun­
kiem do jej normalnej egzystencyi. O ile Ko­
respondentka nasza jest za pracą zawodową 
i zarobkową dla panien, o tyle od kobiety za ­
mężnej wymaga poświęcenia się wyłącznie 
domowi, mężowi i dzieciom. Wychowanie 
to sprawa tak ważna, że zaniedbać jej nie 
wolno. W szczepiać należy zasady wiary, j a ­
ko ostoi w życia nieprzewidzianych kolejach 
i spełnianie obowiązków względem ojczyzny 
i społeczeństwa.

Tak uzbrojona kobieta pójdzie śmiało 
z podniesionem czołem walczyć z trudno­
ściami, ufna że, dąży do jasnej przyszłości.

Marcowa prenumeratorka uważa za ko­
nieczne dopomaganie mężowi w pracy, tam, 
gdzie obowiązki są ciężkie i nad siły obar­
czają jednostkę. Córkę pragnie widzieć 
w równej mierze pracowitą, obowiązkową, 
słowem, umiarkowaną w każdym zakresie. 
Czułą na niedolę ludzką i dobrą obywatelką 
kraju. „Starożytni Rzymianie" Jeske-Choiń- 
skiego, powieść, w której autor barwnie kreśli 
prześladowanie chrześcian za Nerona, naj­
większe wywarła na naszą prenum eratorkę 
wrażenie.

Pod pseudonimem Ceris czytamy:
„Gdzie w społeczeństwie danem prze­

waża egoizm, świadomy celu, lub bezwiedny', 
tam kończy się poczucie obowiązku osobiste­
go lub towarzyskiego, tam społeczeństwu sa­
memu śmierć grozi".

I na ten temat snując ze zdaniem psy­
chologa angielskiego M andsley’a—swe credo, 
autorka twierdzi co następuje:

„Dla żywotnego, bujnego rozwoju spo­
łeczeństwa—koniecznem jest, aby altruistycz- 
na ofiarność składających go członków—prze­
biła żółwiową skorupę samolubstwa by, poza 
czynieniem dobrze „sobie" i swoim najbliż­
szym ludzie potrafili również czynić dobrze 
i dalszym. Rządzi tu w całej pełni nieśm ier­
telna zasada ewangeliczna: Czyń bliźniemu 
swemu tak dobrze, jak czynisz sobie same­
mu. Przystosowując tę zasadę do interesu­
jącego nas zagadnienia, możemy odpowie­
dzieć, zwracając się do kobiety: Czyń roz­
maitym instytucyom, mającym na celu po­
trzeby ogółu, również dobrze, troszcz się
0 nie również gorliwie — jak czynisz, jak 
troszczysz się dla swej rodziny". Dalej roz­
wijając tem at, kreśli autorka sylwetki róż­
nych typów kobiet jednostronnie biorą­
cych życie. Konkluduje zaś tern, że taka 
kobieta, która nie potrafi pogodzić obowiązków 
obywatelki względem kraju i społeczeństwa, 
nie potrafi być także ani dobrą żoną, ani matką
1 wychowawczynią. T o też pragnąć należy, 
aby typ taki zjawiał się coraz rzadziej i aby 
dzięki ewolucyjnej potędze—zginął bezpo­
wrotnie.

P. Z. Trz. z Lublina  w starannie opra­
cowanym referacie uważa za konieczność

służbę społeczną kobiety dla ukochanego k ra­
ju. Zarobkową pracę tam, gdzie ona koniecz­
na. A pierwsza dotychczas zwraca uwagę 
i kładzie nacisk na konieczność szkó l zawo 
dowych dla służących.

Córkę pragnie widzieć przedewszyst- 
kiem zdrową fizycznie i duchowo. Uzdolnio­
ną w zawodowej pracy i nie uważającą tej 
pracy za brzemię nieznośne, ale za naturalne 
towarzystwo życia. „A o ile pragnę ją wi­
dzieć silną wiarą w dobro, silną godnością 
kobiecą, silną miłością bliźniego, o tyle p ra­
gnę, by była słabą wobec łez i niedoli p ra­
gnę widzieć ją ofiarną w cichości duszy 
i dzielącą chleba kawałek na dwie równe czę­
ści między swe dziecko i obce dziecko gło­
dne. P ragnę widzieć ją  broniącą z zapałem 
zawsze i wszędzie swych ideałów, czcicielką 
wiekopomnych dusz naszych przodków. Niech 
wśród ciemności „niesie oświaty kaganiec", 
a w rozterce ducha myśl zwraca—do Boga.

Z przeczytanych książek największe 
w rażenie zrobiły na mnie w młodości „Pa­
miętniki W aclawy" Orzeszkowej, Czytam 
wszystko Orzeszkowej i Rodziewiczówny, bo 
kocham obie te szlachetne autorki nasze".

P. Jad. Myszk. z  gub. Suwalskiej, pi­
sze nam tak:

— Czy kobieta ma brać udział w p ra­
cy społecznej?

Krótka i prosta na to pytanie odpowiedź 
„tak", choćby dlatego, że kobieta przeważnie 
staje się matką, będąc jeszcze sama dziec­
kiem i nie mając żadnego życiowego ani pe­
dagogicznego doświadczenia—które zdobyć 
może tylko przez przyjmowanie udziału 
w pracy ogólno-spolecznej.—Ona daje część 
swojej pracy, co jest obowiązkiem każdego 
członka rodziny — społeczeństwa, ale za 
to dostaje bardzo dużo, wzbogaca swój umysł 
i doświadczenie, ona się sama rozwija—ona 
żyje, a tylko człowiek żyjący może normalnie 
wychowywać dzieci, nie zaś martwy...

W szelka zależność, według naszej ko­
respondentki, budzi nienawiść, a więc dla zdo­
bycia niezależności kobieta powinna praco­
wać zarobkowo.

P. W. Lob. z  Przemyslowowa  przesyła 
nam bardzo sympatyczny list, w którym 
uważa za obowiązek kobiety zw racanie się 
do pracy  społecznej i zarobkowej Łi kładzie 
duży nacisk na wychowanie dzieci i budze­
nie w nich miłości pracy i poczucia obo­
wiązków względem kraju. A kończy go tem, 
że kobieta powinna starać się, o ile może zaw­
sze ładnie wyglądać... I to  uważa, słusznie zre­
sztą, także za jeden z ważnych jej obowiązków.

P . M. Zakrzew, z  Łowicza uważa, że 
zasługa każdej kobiety wychowującej swe 
dziatki na dobrych obywateli kraju i na do­
bre, wzorowe oraz szlachetne matki, żony 
i gospodynie, jest znacznie większe, aniżeli 
zasługa tych kobiet, które w największym 
uszczerbkiem dla otoczenia swego, t. j. męża 
i dzieci, większość czasu poświęcają spra­
wom społecznym.

Gdyby kraj nasz miał więcej dobrych 
wychowawczyń, pojmujących zadanie swo­

je  tak, jak je każda z wzorowych polek poj­
mować powinna, wówczas nie mielibyśmy 
potrzeby poświęcania tyle pracy i czasu dla 
dobra społecznego. Ponieważ dojście kobiet 
do takiej doskonałości dalekie, przeto każda 
kobieta jest obowiązana poświęcać wszystkie 
swoje wolne chwile pracy społecznej.

„ W naszym wieku żelaznym zagadka  
bytu nie polega tylko na tern, aby nie brakło 
je j synów tej ziemi, ale na tem, aby s dniem  
każdym przyrastała liczba rozumnych, rząd­
nych i moralnych je j synów".

T ę cytatę z Józefa Szujskiego bierze 
P . Al. Kwiat, z  Żytomierza za motto do 
swej odpowiedzi. Kładzie w niej główny n a­
cisk na wychowanie dzieci i z całą stanow ­
czością twierdzi, że „kobieta mająca obo­
wiązki matki, musi zrzec się wszelkiej innej 
pracy, któraby ją  odrywała od tego najważ­
niejszego zadania kobiety, to jest wychowa­
nia dzielnych obywateli kraju".

P . Leok. Lenart... (prosimy o do­
kładny adres) w gorąco odczutym liście pi­
sze między innemi...

„Kobieta-polka, jako gospodyni, pow in­
na dawać dobry przykład w popieraniu wszyst­
kiego, co swoje. Nie nabywać tandety zagra­
nicznej, zadowalniać się wyrobami swojskiego 
przemysłu i nabyw rć wszystko u swoich

We wszystkie produkty spożywcze zao­
patrywać się w sklepach współdzielczych, pa­
miętając o tem, że od nas, gospodyń, zależy  
przyszłość rozwoju handlu i przem ysłu , a lem  
samem i dobrobytu naszego.

Każda kcbieta-polka i matka powinna 
pamiętać, że w adwokaturze i medycynie ro­
bi się już ciasno, a że odłogiem leży całe 
wielkie pole przemysłu i handlu, przez nas 
nie opanowane.

Przyszłość kraju zależy od nas, kobiet, 
powinnyśmy być na każdem polu czujne. 
Kącik dla biednego dziecka opuszczonego 
znaleźć się winien w każdym domu. O chro­
ni to i uratuje nieraz ludzką istotę dla n a­
rodu. Na oszczędność i zaprawianie do niej 
dzieci—kładzie p. L. wielki nacisk.

Książka, która największe na nią wy­
w arła wrażenie, to była przeczytana w 17-ym 
roku życia nowelka Hajoty „Przeciągnięta 
struna". „W lat kilka powtórzyłam czytanie, 
a choć już tym razem nie płakałam , ale wra­
żenie było prawie tak samo silne. W iele 
czasu minęło, wiele pięknych rzeczy czytałam, 
a to wrażenie zostaje we mnie zawsze świe­
że. Mając lat dwadzieścia kilka, czytałam 
powieść Sienkiewicza „Krzyżacy". Z ojcem 
Danusi, stojącym na koniu przed zamkiem 
krzyżackim, gotowym na wszystko, byle 
ocalić córkę, ogromnie cierpiałam. Miałam 
wrażenie, że nie czytam, ale patrzę na tego 
starca sponiewieranego, i razem z nim prze­
żywam ten  bezmierny ból. Zgórą lat 10 
przeszło, a postać ta nie zatarła się w mojej 
pamięci. I ile razy spotyka nas krzywda zbio­
rowa ze strony naszych ciemięzców, to zawsze 
widzę w postaci naszego narodu tego starca, 
oślepionego, z obciętą prawicą".
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N. r. Kostyum z materyału double face. N. 2 . Kostyum kaszmirowy. N- 3 . Kostyum tailleur (przerobiony 
z przeszłorocznego).

Opisy do N-ru 25-go.
N. 1. K ostyum  z m a te ry a łu  double face.

Może być strojniejszy z materyi, albo 
skromniejszy z wełny double face i taki w ła­
śnie przedstawia rye. I. Z wełny chamois z dru­
gą stroną białą, w kratę szafirową z zielonym, 
która widoczna jest w przybraniu stani­
ka i spódnicy. Całość składa się z krótkie­
go żakietu, z przodami krzyżującemi się pod 
szalowym kołnierzem i zapiętemi na dwa gu­
ziki z konchy perłowej. Spódnica z brytem 
przednim równej szerokości, podłożonym u do­
łu klinami w kratę; szeroka plisa en forme 
w kratę, zwężona szpiczasto ku górze i przy­
szyta tylko jednym  brzegiem, odznacza tun i­
kę, przypiętą trzema guzikami przy brycie 
przednim. Kapelusz słomkowy morderowy, 
przybrany piórami morderowemi i szafirowo 
zielonem.

N. 2. K ostyum  kaszm irow y.

Odrobiony z kaszmiru jedwabnego, ko­
loru orzechowego, składa się z żakietu z bas- 
kiną ściętą z przodu, zapiętego z boku, a k ra­
janego formą kimono; głębszy wykrój szyi 
dopełnia szmizetka tiulowa plisowana. Spód­
nica ma wyszyciem z plecionki, zwanej queues 
de rat koloru szafirowego, oznaczoną tunikę; 
odpowiednie wyszycie na żakiecie. Kapelusz

ze słomki szafirowej (bleu de roy), przybrany 
białą aksamitką.

N. 3. K ostyum  ta i l le u r  (p rzerob iony  
z przeszłorocznego).

Która z pań chce odświeżyć przeszło- 
roczny kostyum płócienny czy wełniany, mo­
że to łatwo dopełnić podług ryciny 3. Dłu­
gi żakiet trzeba wyciąć z przodu, nadając ba- 
skinie kształt frakowy; przody otw arte mają 
wielkie ranw ersy kryte aksamitem lub atłasem 
i przytrzym ane guzikiem. Rękawy również 
odcięte do łokci, zakończone wykładem aksa­
mitnym; od spodu wysuwa się rękawek ko­
ronkowy. Szmizetka koronkowa z kołnierzy­
kiem stojącym, ma długi żabot plisowany. 
Spódnica gorsecikowa przecięta wzdłuż przo­
du, naśladuje otw artą tunikę, z wykładem 
z prawego boku a szerszą plisą u dołu przo­
du. Kostyum lawendowego koloru z czar­
nym aksamitem; kapelusz słomkowy bleu la- 
vande, przybrany biało, ma z boku maleńkie 
wykłady czarne.

N. 4. TJbranle spacerow e.
Kostyum tro tteur przeznaczony do co­

dziennego wyjścia, uszyty z płótna jasno-fi- 
jołkowego, ma kołnierz, wykłady u rękawów, 
pasek, pentelki do zapięcia i guziczki z czar­
nego atłasu. Żakiecik jest tak krótki, źe wła­
ściwie tworzy bolero; głębszy wykrój szyi za­

pełnia szmizetka biała tiulowa, z kokardk 
cerise. Kapelusz ze słomki mauve p rzybra­
ny ciemniejszemi skrzydłami.

N. 5. Suknia p rzy b ran a  ciem niejszym  
m ate ry a łem .

Rękawy, przybranie i szeroka plisa u do­
łu powinny być w ciemniejszym odcieniu, te ­
go samego koloru; przy wełnie mogą być 
atłasowe lub aksamitne, przy letniej sukni 
płóciennej można użyć materyału w pasy, bio­
rąc go wzdłuż lub poprzecznie. Przerabiając 
suknię zniszczoną, odnowi ją  się doskonale, 
zmieniając rękawy i pokrywając dół sukni. 
Rycina 5  przedstawia suknię z voile itamine 
szafirową, złożoną z dwóch brytów  i zakoń­
czoną plisą z kaszmiru jedwabnego granato­
wego (bleu de nuit). Podszewka atłasowa 
tego co wierzch koloru. Szmizetka i podszy­
cie u rękawów z koronki Argentin; guziczki 
atłasowe. Kapelusz słomkowy, przybrany w stąż­
ką cerise, ma rondo ze słomki granatowej.

N. 6 . U bran ie  dom owe.
Suknia z tussor’u kolorowego np. bleu 

ancien u dołu wycięta w patki, objęte listew­
ką pomarańczową; bluzka kimono z kołnie­
rzykiem i wykładami z płótna białego z li­
stewką pomarańczową; kraw atka i pasek czar­
ny atłasowy. Z pod wyciętych patek prze­
glądająca spódnica podszewkowa, naszyta pli­
są pomarańczową.

N. 4 . Ubranie spacerowe.
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N. 7 . S ukn ia w izy to w a .
Lekka, szykowna i podług najświeższej 

mody wykończona toaleta, przedstawia wy­
różniający się model sezonu letniego. Spód­
nica przedłużona w tren wązki, jest z francuz- 
kiej materyi fijołkowej, mieniącej się w ciemno 
zielony kolor. Tunika z jedwabnego voile 
zielonego, ze szlakiem w grochy fijołkowe,

N, 5. Suknia przybrana ciemniejszym materyałem.

N. 6. Ubranie domowe.

składa się z dwóch brytów, krzyżujących się 
z sobą i zaokrąglonych na rogach. Stanik 
przykryty żakietem kraje się w ten sposób, 
aby szlak szedł około wykroju szyi, dopeł­
nionego szmizetką tiulową z koronki de Gfi- 
nes, lub z jedw abnego muślinu; odpowiednie 
podszycie u rękawów. Żakiet z baskiną od­
ciętą, oryginalnie z przodu zachodzącą w gó­
rę i przypiętą na staniku, uszyty z materyi 
tego co spódnica koloru, na podszewce z voi­
le; guziki fijołkowe z zielonym. Kapelusz 
biały podszyty czarnym aksamitem.

N . 8. U branie s tro jn e  w izytow e.
Śliczny, w najnowszym guście model 

sukni dla młodej osoby, odrobiony z białego

batystu, z bardzo efektownym haftem białym 
jedwabiem, wykonanym bardzo wypukło. 
Z brzegów haftu idzie wypustka z sukna cre­
me; deseń uwydatnia plastycznie podszewka 
z atłasu blado różowego, na którym cała su­
knia nabiera delikatnego zabarwienia cieli­
stego. Bluzka kimono wycięta kwadratowo, 
ma karczek z haftu, podłożony zamiast atłasu 
muślinem jedwabnym blado różowym. Nawi-

N. 7. Suknia wizytowa.

Nr. 25 TY G O D N IK  MÓD I PO W IE ŚC I 9

zytę dopełnia całość bolero w pasy białe 
z czarnym. Kapelusz biały z czarnem pod­
szyciem i wysoko upiętemi piórami. T rze­
wiki z jelonkowej skórki crem e i tegoż ko­
loru jedwabne ażurowe pończochy.

m

*

haftowana do połowy wysokości w kołorowy 
rzucik z kwiatów. Stanik bluzkowy w za­
kładki poprzeczne, kryje maleńkie bolero haf­
towane, oszyte koronką.

N. 10. S uknia z żak iecik iem  now ego 
fasonu.

Model paryskiej firmy Monge zwraca 
uwagę oryginalnie obmyślonym fasonem suk-

N. 8. Ubranie strojne wizytowe.

N. 9 Ubranie strojne spacerowe.

N. 9 . U bran ie  s tro jn e  spacerow e.

Odpowiednie na zabawę w ogrodzie 
u wód, ma spodnią suknię jedw abną szafiro­
wą, pokrytą zwierzchnią z batystu jedw abne­
go ivoire. Spódnica z prawego boku przy­
brana zakładami i koronką ivoire, z lewego

i

N. 10. Suknia z żakiecikiem nowego fasonu.
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N. 12a. Staniczek spodni 
pod bluzki kim ono.

N. 11—13. Bluzki kimono. Patrz 
rye. n a — 12a.

ni i żakiecika. Na wysokiej a szczu­
płej figurze ślicznie leży suknia 
z cienkiego w wyborowym gatunku 
sukna, jasno piaskowego, której bryt 
przedni tworzy draperję, zaledwie fa­
lującą z boków w górze a spływającą 
w fałdy u samego dołu. T ren  modny, 
wązki, podszyty atłasem piaskowym, 
oddzielony jest od spódnicy na 40 
cent. od dołu, trzeba więc wstawić 
krótki bryt w spódnicę z tyłu, aby 
pod trenem  była całkowitą. Stanik 
ze szmizetką z koronki valenęiennes 
ma długą kamizelkę z grubego tiulu, 
haftowanego jedwabiem piaskowym, 
podłożoną podwójnie wziętym czar­
nym muślinem jedwabnym. Żakiecik 
czarny z crćpe-satin, z rękawami 
kimono, wywiniętemi w wykład u do­
łu, ma szerokie a krótkie ranwersy, k ra ­
jane razem z kołnierzem marynarskim. 
Pasek wązki zapięty z tyłu pod wielką kokar­
dą, przytrzymuje przody, zapięte jedną haf- 
teczką u dołu ranwersów.

N. 11—16. Sześć b luzek  le tn ich .

Z wzorów, jakie dziś podajemy, mogą 
korzystać osoby wszelkiego wieku, byle za­
stosowały odpowiedni dla siebie materyal i ko­
lor. S tarsze panie wolą bluzki pod szyję,

N. 17.—22. Żaboty i ranwers.

z kołnierzem stojącym i rękawami długiemi 
odciętemi, młode panienki noszą ulubione ki­
mono, z głębokim wykrojem i krótkiemi rę ­
kawami. Rycina 11 przedstawia bluzkę kimo­
no batystową, ozdobioną wszyweczką i rozet­
kami szydelkowemi, jakie przedstaw iają ryc. 
n a —n b  w naturalnej wielkości. Wszywecz- 
ka robi się poprzecznie, w takie same ząbki 
i muszki, jakie stanowią tło rozetek; między 
paskami wszywki dane paski batystu. Ryci­
na n b  przedstawia zarazem ząbki szydełko­

N. 14—16. Bluzki kim ono i bluzk 
chem isiers.

we do wykroju szyi a oprócz trój­
kątnej rozetki hafcik ażurowyi 
Zapięcie bluzki dane środkiem 
pleców; grupa zakładek na ręka­
wach kryje przysztukowanie mate- 
ryału. Drugą bluzkę z białej lub 
kolorowej krepy bawełnianej do 
prania, zdobi wyszycie sutaszem, 
dane około wykroju i u rękawów. 
Może być noszona z kołnierzykiem 
stojącym, który przyszyty jest do 
oddzielnego staniczka spodniego, 
ryc. 12a, bardzo praktycznego jako 
stanik na gorset, pod bluzki ki­
mono; odrzuciwszy staniczek m a­
my bluzkę w yciętą. Na ryc. 13 
widzimy bluzkę z fularu, czy le­
ciutkiej materyjki białej w czarne 

paski, dopasowaną krojem kimono, lecz 
z plastronem, odciętym jednakowo z przo­
du i na plecach; ta  forma ułatwia uszycie bluzki 
naw et z wązkiej materyi. Na plastronie paski 
idą poprzecznie, co poszerzy szczupłą figurę; 
zapięcie bluzki musi być na lewem ramieniu 
i wzdłuż lewego brzegu plastrona z przodu, 
lewy koniec kołnierza wykładanego przypina 
się również na zatrzaski i wiąże sznurem za­
miast krawatki. Kołnierzyk i wykłady u ręka­
wów są z gładkiej materyi tego co paski koloru
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N. n b . Ząbki, rozetka i wszywka szydełkowa 
do bluzek.

którą obciąga się rów nież guziczki. C zw arta 
bluzka kim ono je s t z kolorow ej chustki wziętej 
skośnie, tak iż jeden  róg  w ypada u dołu przodu, 
drugi u dołu pleców; odcięte  części służą do 
przy sztukow ania rękaw ów . O koło wykroju 
szyi odw rócone plisow anie batystow e.

D w ie o s ta tn ie  bluzki odpow iedn ie  dla 
starszej osoby, lub dla m łodych pod  żakiet, 
m ogą być z m atery i lub m ateryału  b aw ełn ia ­
nego  do pran ia , ozdobione, jedyn ie  zakładka­
mi. W  lecie bluzka taka je s t n iezbędna przy 
ubraniu podróżnem .

N. 17—22 . Ż a b o ty  n o w eg o  k s z ta łtu .

O drob ione z tiulu, batystu , m uślinu je ­
dw abnego, w połąezeniu  z gip iurą, haftem , 
koronką, aksam itką czy wstążką, p rzyozdabia­
ją i ożyw iają każde u b ra n ie — zarów no  letni 
kostyum  z kolorow ego p łó tna , jak żakiet w eł­
n ianego  tailleur, lub kolorow ą jed w ab n ą  bluz­
kę. M odne żaboty tegoroczne mają p rzew aż­
nie falbanę 18 do 20 c. szeroką w górze a s top ­
n iow o zw ężoną u dołu; p rzyp ina ją  się n ie  na 
środku, lecz mniej lub bardziej z lew ego bo­
ku, tak iż sięgają  aż na  rękaw . B ardzo  w uży­
ciu są żaboty, p lisow ane z gładkiego tiulu 
i zakończone Valenciennes. Z upełną now ość 
p rzedstaw ia ją  żaboty  z tiulu w oczka różnej 
grubości, k tóry kupuje się na łokcie, jak  w stąż­
ka i pasy  tak ie  łączą się przed zaplisow aniem , 
taki m odel p rzedstaw ia ryc. 17.

W  koronkow ych żabotach m oda każe 
łączyć dw a odm ienne gatunk i koronki, np. 
cienką z grubszą, cienką m ożna zaplisow ać 
a g rubą  dać gładko, p rzyszyw ając niew idocz­
n ie n a  cienkiej. Z akończenie  żabotu, jak to  
w idzim y na  ryc. 17—22, stanow i p rosto  n a ­
szyty p as  wszywki szerszej lub węższej, k tó ­
rą  m ożna podłożyć w stążką czy aksam itką, 
ja k n a ry c . 22. P r z y  batystow ym  żabocie moż­

n a  dać listew kę p rostą  z dziurkam i do p rzy ­
p inaną na  guziki do bluzki, podług ryc. 20— 
20a. Ł adn ie  w ygląda żabot z przepięciem  
z w stążki i kokardam i, jak  na  ryc. 21. Z a ­
m iast żabotu  m odne są p łaskie ran w ersy  z gi­
p iury  lub łączone z w szyw ek i oszyte koron­
ką (patrz ryc. 22). Szerokość i długość ża­
botu albo ran w ersu  trzeba wym ierzyć na  
osobie, gdyż za w ielki wyjdzie n iezgrabnie  
i zam iast ozdobić będzie szpecił. Jak  to  wska­
zują ryc. 17 i 18, g ó rny  róg  żabotu m usi być 
przyp ięty  agrafką lub broszą; m ożna używać 
b iżuteryi kosztow nej złotej, z drogiem i kam ie­
niami, lub 
w braku ta ­
kowej wpiąć 
fa n ta z y jn ą  
agrafkę, b y ­
le n ie  g ru ­
bej, p o sp o ­
litej roboty , 
gdyż na ra ­
m ieniu przy­
pięta, jest 
bardzo w i­
doczna.

ii

N. n a . Rozetka szydełkowa do 
bluzki ryc. 11.

Zmiana formy gorsetu.
Z jakiem  w rażeniem  łaskaw e czy teln icz­

ki przyjm ą tę w iadom ość, k tó ra  nadchodzi 
z P aryża , a zapow iada upadek go rse tu  p ro s­
tego  z przodu. Dla w ielu pań  może to  n ie ­
spodzianka, dla w ielu zapew ne rzecz już 
w iadom a, gdyż w ciągu ostatn ich  czterech  
m iesięcy dzienniki paryskie, trak tu jące  o m o­
dach, przygotow yw ały  do tej reform y, a p ie rw ­
szorzędne pracow nie parysk ie  najlepiej s tw ier­
dzały dążenie do zm iany sylw etki kobiecej 
swojem i najśw ieższem i m odelam i sukien. 
K iedy w Paryżu  zaczęto w ytw arzać n o w o ­
ści w iosenne, pow stała m yśl tej zm iany, roz­
w inęła się dążność do w rócenia  figurze jej 
na tu ra lnych  kształtów  i zupełnej sw obody 
ruchów . N aw et żołądek, te n  m ęczennik m o­
dy, to rtu ro w an y  p rostym  gorsetem  w o sta t­
nich latach, odzyskuje p raw o bytu! Może 
g en ia lne  dzieła m istrza B otticellego wywołały 
tę  reakcyę?

W eźcie, panie, k tórykolw iek z najśw ież­
szych żurnali, p rzypatrzcie  się wszystkim  r y ­
cinom  tegorocznym  „Tygodnika Mód“, a n ie  
znajdziecie an i jed n e j figury m ocno w ciętej 
w pasie. Skasow ała  ją  przedew szystk iem  
m oda, cofająca się do epoki E m pire i już od 
dłuższego czasu utrzym ująca krótkie s tan y . 
Moda zaw sze m iew a śm iałe fantazye, k tó re  
staw ia  przed  oczy sw oich zw olenniczek i k tó ­
re  znajdują poklask, życzliw e p rzy jęc ie  
i tryum f—albo też upadają, odrzucone z n ie ­
chęcią. Takim  w strę tem  kobiety  pełne p o ­
czucia este tycznego  i w ytw ornego  gustu po ­
w itały i odrzuciły  jupe-cu lo tte  — przeciw nie  
zaś paryżank i p rzy ję ły  z eutuzyazm em  myśl 
w yzw olenia się z k rępującego  figurę gorsetu . 
Nietylko e legan tk i w ielkiego św iata  parys­

kiego, ale i a rty stk i, w ystępujące na  scenie 
francuskiej, odrzuciły gorset, uciskający nie- 
ledw ie całą osobę, od pachy do kolan, a za­
stąpiły go najśw ieższym  fasonem  ceinture-m ail- 
lo t (z p racow ni parysk ie j R abeau), który 
obejm uje figurę, podtrzym uje gors, ale pozo 
staw ia zupełną n a tu ra ln ą  sw obodę ruchów, 
miękkość i gibkość elastyczną, k tó ra  ty le 
w dzięku dodaje postac i kobiecej.

Czem w ytłom aczyć tę  zm ianę? Z apew ­
ne tem, że sty l E m pire już się opatrzył, 
suknie fourreaux, gładko spływ ające, zaczęły 
nudzić e legantk i, lubiące ustaw iczną zmianę! 
Po sukniach w ązkich i oblegających, k tóre 
k lasycznie  pięknym  figurom nadaw ały  podo­
b ieństw o p o sąg ó w — n iepodobna  przerzucić 
się do bom biastych krynolin ; o w iele bliżej 
i łatw iej naśladow ać posągi greckie. Od tu ­
n ik i i zręcznego  zarzucenia  echarpes m od­
nych obecnie, m oda łatw o p rzeprow adzi nas 
do d rapery i, które m ożna z n iezrów nanym  
w dziękiem  układać z m iękkich m atery i, jakie 
nosim y w lecie. G reckie piękności n ie  psu­
ły kształtów  sw oich pancerzow ym  gorsetem — 
piękności X X  w ieku chcą rów nież w ysw o­
bodzić się z jeg o  w ięzów , zastępując go przez 
bandeletłe,(dostateczną pod a rty styczn ie  sp ły ­
w ające zwoje drapery i. Ogół kobiet p rzy j­
mie stopniow o tę  zm ianę, zaczynając od g o r­
se tu  bardzo nizkiego w  górze, a zachodzą­
cego na  biodra (cein ture  corselet). Z ap ew ­
ne dop iero  z now ym  sezonem  zimowym 
rozpow szechni się fason now y. Są już zw o­
lenniczki wolnej myśli, etyki n iezależnej, n a ­
w et w olnej miłości, oby przew yższył 
w szystkie liczbą zw olenniczki w olności ru ­
chów, w olności muskułów, w olności oddechu! 
W olność ta  da  lepsze zdrow ie i piękniejsze 
rum ieńce wielu anem icznem  twarzyczkom !

Toja.

Kronika mody.
Chusteczki M arie-A nto inette , takie same 

w jakich widujem y nasze p rababk i—n a  p o r­
tretach, są bardzo m odne. Tylko, że one 
nosiły  brukselskie i pysznym  ściegiem  d’Alen- 
ęon szyte koronki, a my dziś zadaw alniam y 
się m uślinow ą chusteczką do letniej sukni, 
oszytą ładną w alansieną  lub d rap ery ą  z cre- 
pe-chiffons, k tó ra  się ślicznie układa n a  su­
kniach fularow ych, gazow ych lub tafftowych.

Do płaszczyków jedw abnych  używ ane 
są  bardzo kołnierze w ykładane płócienne, ró ż ­
nej w ielkości i różnego  kształtu. Szalow e 
duże wyłogi, kołnierze w tyle m arynarsk ie , 
z przodu  szalow o rozkładają się, lub dookoła 
szeroko w ykładane, opadające z ram ion.

B ardzo używ ane są ecru  kołnierze do 
czarnych , g ranatow ych , w ogóle kolorowych 
płaszczów. Na rogach  obciągają je  chw asty  
koloru płaszcza.

Śliczne, m iękkie czapeczki jasne , o to­
czone g ran a to w ą  m ateryą  jak zawojem , o k a­
lają głów kę z nadzw yczajnym  wdziękiem.
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Frendzle niciane do sukien płóciennych 
bardzo są noszone.

Figara zdobyły swe daw ne stanowisko. 
Rywalizują z niemi przy sukniach wykwin­
tnych upięcia gazowe na staniku, które za­
krywają niemal całą figurę.

Guziki wszystkich rozmiarów, kształ­
tów, kolorów i gatunków, są dziś w pełni 
powodzenia. Bardzo ładnie wyglądają gu­
ziki drobne, biegnące po nitce szwów.

U wysokich lasek i parasolek modne są 
kokardy i pętlice, które można założyć na 
rękę.

W oreczki już doszły do tak wielkich 
rozmiarów, że zaczynają być modne maleńkie, 
szyte paciorkami, haftowane lub jasne skór­
kowe.

Modne są do batystowych sukien ba­
tystowe haftowane woreczki na kolorowej 
materyi. Każda z pań może taki woreczek 
łatwo zrobić sama.

Do sypialnego pokoju wszelkie ozdoby 
modne haftowane. Pokrycie na toaletę, po­
duszki na sofę, podnóżki i poduszeczki do 
szpilek, wszystko musi być obleczone w po­
krowce, jak w wykwintne ażurowe koszulki.

Mrówka.

Otyłość chorobliwa.
Istnienie, czyli wzrastanie i odżywianie 

istot żyjących zarówno w świecie roślinnym, 
jak i zwierzęcym, jest zależnem od ciągłej 
i prawidłowej przemiany materyi w orga­
nizmie. Proces ten życiowy—począwszy od 
jednokomórkowej ameby i skończywszy na 
koronie stworzenia, człowieku—polega i) na 
wchłanianiu i zużytkowywaniu materyałów, 
potrzebnych do odżywiania ustroju żywego 
i do ciągłego odbudowywania tkanek, t. j. 
cząsteczek organizmu, które przy czynnościach 
życiowych tegoż częściowo i kolejno się zu­
żywają,—i 2) na wydzielaniu części zużytych, 
niepotrzebnych, albo szkodliwych.

Wszelkie zboczenia i nieprawidłowości 
w tym kierunku wywierają po upływie pe­
wnego czasu w mniejszym lub większym sto­
pniu ujemny wpływ na życie danego oso­
bnika—i na tem właśnie polegają rozmaite 
choroby przem iany materyi, do których na 
pierwszem miejscu należy tak często, zwłasz­
cza u ludzi zamożniejszych, otyłość chorobliwa.

W celu lepszego zrozumienia przyczyn, 
powodujących nadm ierną otyłość, przypom­
nijmy sobie w krótkich słowach główne 
podstaw y prawidłowej przemiany materyi.

Człowiek przyswaja sobie za pośrednict­
wem narządów trawienia materyały, które pod 
działaniem tak zwanych fermentów, czyli 
produktów wydzielinowych pewnych g ru­
czołów, zostają przy przechodzeniu przez 
przewód pokarmowy odpowiednio przero­

bione i do stanu płynnego przyprowadzone. 
P łyn ten w postaci t. zw. mleczka pokarmo­
wego zostaje w kiszkach przez włoskowate 
naczyńka chłonne wessany i do żył wpro­
wadzony, gdzie miesza się bezpośrednio 
z krwią, która następnie zaopatruje się jesz­
cze w płucach w tlen. W  ten sposób dosta­
ją się m aterye odżywcze do wszystkich 
części naszego ciała, gdzie komórki poszcze­
gólnych organów przejmują je z krwi i od­
powiednio zużytkowują. Krew, po oddaniu 
rozmaitym organom potrzebnych do ich utrzy­
mania i wzrostu związków odżywczych, 
zabiera z tkanek m ateryały zużyte, które 
zostają następnie za pomocą specyalnych 
narządów z organizmu wydalone.

Ilość pokarmów, potrzebnych danemu 
osobnikowi do zachowania zdrowia, sił i ży­
cia, jest indywidualnie rozmaitą—co dla je ­
dnego jes t już nadmiarem, może być dla 
drugiego niewystarczającem . Granica mię­
dzy ilością niezbędnie konieczną a zbytecz­
ną ale jeszcze nieszkodliwą jest dosyć sze­
roka.

Za pomocą jakościowej i ilościowej 
analizy chemicznej przyjmowanych pokar­
mów i wydzielin, możemy dokładnie obliczyć 
ilości pobrane, zużytkowane i wydzielone.

Jeżeli przy niezmienionej wadze ciała 
ilość wszystkich wydzielin równą jest ilości 
pobieranych pokarmów, to organizm znajdu­
je  się w równowadze przemiany materyi.

Bardzo wiele osób przyjmuje dużo wię­
cej pokarmów, aniżeli odżywianie ciała wy­
maga. Jeżeli nie zdołamy za pomocą odpo­
wiednio natężonej pracy mięśniowej powięk­
szyć i przyśpieszyć zużycia tego nadmiaru, 
to  równow aga przemiany materyi zostaje na­
ruszoną. W  organizmie nagromadzają się za­
pasy tłuszczu i białka tak zwanego krążą­
cego, oraz liczne produkty, wpływające ujem­
nie na norm alne czynności organizmu i po­
wodujące różne choroby, jak: artretyzm , ka­
mienie żółciowe i nerkowe, hemorrhoidy, 
wady serca, cierpienia wątroby, nadm ierna 
otyłość, a przy wyższym stopniu tejże otłusz­
czenie rozmaitych organów, i t. p.

Przeprow adzenie ścisłej granicy mię­
dzy otyłością jeszcze norm alną a już choro­
bliwą jest przeważnie niemożliwe. Pewna 
warstwa tłuszczu jest dla zdrowego człowieka 
potrzebną zarówno ze względów estetycz­
nych — nadaje bowiem pożądaną w pewnym 
stopniu okrągłość kształtom — jakoteżi p rak­
tycznych, — gdyż chroni ciało od niepotrzeb­
nej utraty ciepła i stanowi zapas na wypadek 
długotrwałej choroby i t. p.

W  praktyce uważamy otyłość za cho­
robliwą, gdy takowa zaczyna wywoływać 
przykre objawy subjektywne i zaburzenia 
w czynnościach serca i płuc.

Najczęstszą i najgłówniejszą przyczyną 
odkładania tłuszczu, czyli tycia, jest, jeżeli 
spożywamy więcej pokarmu, aniżeli nasz or­
ganizm potrzebuje. Rozróżniamy tutaj trzy 
wypadki:

1. Zwiększony ilościowo lub jakościowo 
dowóz pokarmów przy normalnem zużywaniu.

2. Zmniejszone zużywanie przy nor­
malnym dowozie pokarmów.

3 . Zwiększony dowóz pokarmów przy 
zmniejszonem zużywaniu.

Jeżeli ktoś przyjmuje więcej pokarmów, 
niż to odpowiada wykonywanej przez niego 
przeciętnie dziennej pracy, to człowiek ten, 
jeżeli jest zdrów, zacznie powoli ale stale 
tyć.

Również nieznacznie przychodzi oty­
łość, jeżeli z jakiego powodu zmniejszymy 
zwykle przez nas wykonywaną pracę fizycz­
ną, ale odżywiamy się nadal tak, jak przed­
tem.

Najczęściej jednak następuje zbieg oby­
dwóch przyczyn. Przy zwiększeniu z jakie­
gokolwiek bądź powodu dobrobytu ludzie 
zaczynają prowadzić życie spokojne i wzglę­
dnie bezczynne, odżywiając się przytem ob­
ficiej i lepiej, niż przedtem.

Ciąża i karmienie dają niekiedy po­
czątek tyciu. Dzieje się to  wówczas, jeżeli 
wskutek wzmożonego apetytu, dowóz pokar­
mów jest znacznie obfitszy, niż tego zwięk­
szone zapotrzebow anie organizmu wymaga. 
Gdy mija przyczyna (za obfite odżywianie), 
tycie ustaje;—w przeciwnym razie trw a dalej.

Również niektóre choroby usposabiają 
do tycia. Przy chronicznych cierpieniach 
organów ruchowych, jak przeróżnych parali­
żach, zapaleniach stawów i t. p., mamy do 
czynienia ze zmniejszoną pracą mięśni przy 
jednakowem , lub niewiele mniej obfitem od­
żywianiu. Przy anemii czyli niedokrewno- 
ści wchodzi w grę zmniejszone zapotrzebo­
wanie z powodu osłabienia i wynikającej 
stąd skłonności do odpoczynku i względnej 
bezczynności (co jest zresztą zupełnie wska­
zane w tym wypadku), przy jednocześnie za- 
lecanem obfitszem lub pożywniejszem odży­
waniu. Choroby płuc i serca sprzyjają czę­
sto z tychże samych powodów wzmożonemu 
odkładaniu tłuszczu. Przy artretyzm ie też wi­
dzimy również bardzo często nadm ierną oty­
łość, która jes t też w związku ze stwierdzo­
ną w tej chorobie nienorm alną przem ianą 
materyi.

Pozatem widzimy niekiedy usposobienie 
skłonne do tycia u osób prowadzących ży­
cie czynne i odżywiających się przytem 
bardzo umiarkowanie. W  tych wypadkach 
mamy stanowczo do czynienia ze skłonno­
ścią wrodzoną lub, jak to często ma miejsce, 
dziedziczną, polegającą prawdopodobnie 
albo na zmniejszeniu sprawności komórek 
spalających w organizmie tłuszcz,—albo na 
dokładniejszem trawieniu i zużytkowywaniu 
pobieranych pokarmów. Wiemy bowiem, że 
wydzielamy stale obok zużytych lub nie­
zdatnych do odżywiania odpadków pewną 
ilość niezupełnie strawionych, lub też nie- 
wyzyskanycb m ateryałów.

O zaburzeniach powodowanych nad ­
m ierną otyłością, jakoteż o zapobieganiu 
i leczeniu tejże, pomówimy w następnych 
numerach.

Dr. med. W. \lo/ska-Rościszewska.
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Ofiara,
z ło ż o n a  n a  rz e c z  T ow . p rz y ja c ió ł N auk  

w  W iln ie .

P isaliśm y już, że g rono  osób, zebrane 
w dzień  bolesnej rocznicy naszej zm arłej au ­
torki, Elizy O rzeszkow ej— w G rodnie, p o sta ­
now iło  jakim  czynem  społecznym  utrw alić 
tę  chwilę bolesną a pow ażną.

Z ebrano  też 221 rb. 65 kop. n a  rzecz 
T ow . przyjaciół Nauk w W ilnie. B udynek, 
w którym  zgrom adzić się m ają zbiory  i pa­
m iątki po O rzeszkow ej— dotąd bowiem  nie 
w ykończony.

Niech każdy, k to  z darów  w ielkiego 
ducha Zm arłej czerpał pokrzepienie, posunie 
datkiem  bodaj n a  jed n ą  cegiełkę — zaczętą 
budow ę,— Z drobnych groszy ro sn ą  w ielkie 
sumy. K ażdy też grosz T ow arzystw o, k tó­
rego  całe is tn ien ie  oparte  je s t na  usiłow a­
niach jednostek  i ich dobiej w oli przyjm ie 
n iezaw odnie  z w dzięcznością.

S tanie w tedy gmach niety lko pożyteczny.
S tan ie  gm ach piękny, k tóry  św iadczyć 

będzie trw ale, że dopom ogła do w zniesienia 
go miłość dla zm arłej p isark i i obyw atelki 
kraju, który ponad  w szystko miłowała.

M.

COLETTE YVER

A D W O K A T K I .
POWIEŚĆ

przekład z fran. Zofii Sokołowskiej.

2 5 I

Zaledw ie drzw i zam knęły się za nią, 
zaczęto mówić o jej mężu. Izabella G eronce 
ośw iadczyła, że w yglądałby  bardzo pokaźnie 
jako prezes.

— O n będzie prezesem —przepow iedzia­
ła p an n a  A n gely—ma w szystkie ku temu w a­
runki.

— A  prócz teg o  ta le n t—dodała  paniM ar-
tinal.

— Oh! to w arunek  zbyteczny — rzekła 
złośliw ie pani C lem entin.

W szystkie zaśm iały się, ale żadna  nie 
w ątpiła, że Jć lines d ostąp i k iedyś tej godno­
ści. W  34-ym  roku  stan ą ł już tak wysoko, 
jak  żaden  inny  adw okat w jeg o  wieku. Z a­
zdroszczono mu trochę, ale odkąd jego  żona 
m iała takie pow odzenie, te p an ie  p rzyznaw a­
ły mu nieledw ie geniusz.

G oście zaczęli się rozchodzić i w poko­
ju, ogrzanym  p rzez dłuższy pobyt dziesięciu 
m łodych i żyw ych kobiet, zosta ła  tylko pani 
domu, o raz  Ludw ika P e rn e tte  i pan i M arti- 
nal. Rozm ow a stała się poufalszą; w dow a 
zaczęła opow iadać o sw oich dzieciach: naj­
starszy , k tóry  chodził już do liceum, był p ierw ­
szy w klasie z historyi i geografii. Była b ar­
dzo szczęśliw a, ale niepokoiła się o przy­
szłość: od jak iegoś czasu n ie  m iała w iele robo­
ty, a cały zapas gotów ki w ynosił ty lko  trzy  
tysiące franków . Co pocznie, jeżeli w dal­
szym ciągu szczęście odw róci się od niej?...

P an n a  A ngely  ukradkiem  o tarła oczy, kiedy 
pan i M artinal opow iadała  o swoim  dziesię­
cioletnim  P iotrusiu , k tó ry  także kłopotał się 
o to i co wieczór, w racając ze szkoły, pytał 
się: „Czy masz jaką spraw ę, mamusiu?..."
Niestety! od wielu dni odpow iedź była zaw ­
sze przecząca. N ieraz słyszała, jak  płakał 
w ieczorem  w łóżeczku; rozum iał już tru d n o ­
ści je j położenia i n ie  m ógł m yśleć o tem  bez 
trw ogi.

— Idź do p rezesa  — radziła pan n a  A n ­
gely.

— Do Fabrezana? A  tak! żeby mi d o ­
s tarczy ł więcej takich  klientek, w rodzaju p a ­
ni Faustin , w sp raw ie  której s ta ję  za tydzień. 
Bardzo miła kobietka, ale sto razy  b iedn ie j­
sza odem nie, gdyż n ie  ma za co w ychow ać 
córeczki i n ie  posiada żadnego fachu. W sty ­
dziłabym  się wziąć od niej dziesięć franków .

— W łaśnie! idź do Fabrezana, w n a g ro ­
dę pow inien  ci dać te raz  spraw ę jakiego m i­
lionera.

W dow a uśm iechnęła się i wyszła; nic 
nie m ogło zachw iać je j odw agi. M iewała już 
gorsze czasy, szczęście musi pow rócić.

Ludw ika została sam a z p an n ą  A ngely.
— I cóż, m oje dziecko?—zapy ta ła , pa­

trząc na  n ią  sm utno — przysłano mi z sądu 
spis 47-miu m ałoletnich; połow a n ie ma je sz ­
cze obrońcy. Czy zgadzasz się bronić czte­
rech?

Ludw ika potrząsnęła głową.
— Nie m ogę—rzekła, patrząc w ziem ię— 

skończyło się... Chcę w yjechać z Paryża.
— Jeszcze jeden wysiłek,.. Dasz jakby  

cząstkę sw ojej duszy dla uratow ania  czterech 
n ieszczęśliw ych isto t. W iem , że n ie  spraw i 
ci to radości, ale to będzie dobry  uczynek.

— Nie m ogę—pow tórzyła  Ludw ika—n o ­
ga moja n ie  postan ie  już w Pałacu...

— Dlaczego!— łagodnie zapytała panna 
A ngely—czy z pow odu...

— T ak  — szepnęła  Ludw ika, zalew ając 
się łzami.

Mało rozm aw iały z sobą tego w ieczoru, 
ale m łoda adw okatka osta tecznie  zgodziła się 
bronić przed  sądem czterech m ałoletnich. Z a­
pał p an n y  A ngely zaw sze zwyciężał, z resztą  
m iała ona swój plan: w zruszona cierpieniem  
zakochanej dziewczyny, postanow iła połączyć 
ją  znow u z M aurycym.

II

P an i M ansart przybyła z R ouen  spędzić 
Św ięta Bożego N arodzenia  u młodej pary . 
H enryka  pojechała po n ią  n a  dworzec; w po­
w ozie nie było końca uściskom i czułościom. 
B abunia n ie  m ogła się nacieszyć spodziew a­
nym praw nukiem , przyglądała się pilnie m ło­
dej kobiecie, zalecała jej ostrożność i odpo­
czynek, a w domu ze łzam i ściskała A ndrzeja.

Czekając na  śniadanie, w eszli do p rz e d ­
pokoju, zaw ieszonego starem i rycinam i. Na 
stoliczkach leżały dzienniki ilustrow ane z p o r­
tre tam i H enryki: p rzedstaw iono  ją sto jącą 
p rzed  kratkam i z paluszkiem  podniesionym  
do góry, albo też pochyloną nad  portfelem. 
Z  dum ą pokazyw ała je  babce. P an i M ansart 
oglądała je, ale nic n ie mówiła.

— Nie masz pojęcia, babuniu, jak ie  ona 
m iała pow odzenie—rzekł A ndrzej, czule ściska­
jąc żonę—w P aryżu  o niej tylko mówią. O bro­
na  je j m iała w ielki rozgłos.

— P isałeś mi o tem —odrzekła krótko 
pani M ansait, patrząc p rzez lo rnetkę  na p o r­
tre ty —teraz  chyba n ie  staje przed  kratkami?

— Spodziew am  się!—zaw ołała m łoda 
kob ieta—przedew szystkiem  zdrow ie dziecka!.. 
N aw et w spraw ie M arty A ndrzej zastąpi mię 
w apelacyi.

P rzechodząc do jadalni, pani M ansart 
zapy ta ła  w nuka:

— A tobie jak się powodzi?
— Mam kilka sp raw  w biegu,—od­

rzekł.
Jadaln ia, położona na  drugim  końcu 

m ieszkania, m iała białe lam perye i była ob i­
ta  ja sn em  płótnem  w w ielkie kw iaty. Śnieg  
padał rano : n a  dziedzińcu gałęzie jaw oru ry ­
sow ały się białem i liniam i, w róble ulatyw ały 
w koło niego, a za każdem  dotknięciem  ich 
nóżek sreb rn y  py ł sypał się z drzew a. S łoń­
ce w padło  przez okna, zapalając złote iskry 
w m iedzianych naczyniach , ustaw ionych na 
półce.

— N iepraw daż, babuniu, jak  u n as  mi­
ło i dobrze?—rzekł A ndrzej.

Co chw ila uśmiech szczęścia rozchylał 
jeg o  usta, w k tórych  błyszczały białe zęby. 
Zupełnie odzyskał zdrow ie i patrząc n a  obie ko­
biety; przypom inał sobie sw oją chorobę, ich mi­
łość, s ta ran ia  i pośw ięcenie H enryki. Ciągle 
spoglądali na  siebie z m iłosnem  porozum ie­
niem; szczęście biło od nich.

— A  ten  oszust, k tórego m iałeś b ro ­
nić?—zagadnęła pan i M ansart—wiesz, pe ł­
nom ocnik w ielkiego banku, co się z nim 
stało?

A ndrzej objaśnił ją, że spraw a będzie 
sądzona na  początku  lutego; będzie ona m ia­
ła w ielki rozgłos, w ielu dziennikarzy  było 
skom prom itow anych. Co się tyczy  sam ego 
oskarżonego, była to  osobistość bardzo  zaj­
mująca: był tak biegły w praw ie, że m ógłby 
zapędzić w kąt w szystk ich  sędziów  i adw o­
katów.

— G dyby po tym kolosalnym  rozboju 
został jakim  cudem  uniew inniony, pow inien- 
by otrzym ać katedrę profesorską w Szkole 
pćawa...

— A ndrzej będzie zapew niał o jego  n ie ­
w inności i dobrej w ierze — dodała H enryka.

— Macie stosunki m iędzy dziennika­
rzam i—rzekła pan i M ansart—pow innabyś, m o­
je  dziecko, w ypraw ić dla n ich  obiad przed 
w niesieniem  tej spraw y, w której z pew noś­
cią twój mąż się odznaczy.

— Nie zadajem y sobie tyle trudu, ba­
buniu—w esoło odparła  H enryka—A ndrzej 
je s t tak zdolny, że nie po trzebu je  reklam y.

A ndrzej ze w zruszeniem  spojrzał na 
staruszkę. Jak  ona go kochała! jak się nim 
pyszniła!..

— C hcesz koniecznie w idzieć mię sław ­
nym, babuniu?—zapytał.

— Ależ ty  już jesteś  sław ny!—z ży­
w ością odparła H enryka.
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Spojrzeli na siebie z uwielbieniem 
i uśmiechnęli się. Byli tak zakochani.

Po śniadaniu Andrzej musiał iść do 
Pałacu, wezwany przez sędziego śledczego: 
dziś właśnie Abel Lacroix, pełnomocnik Ban­
ku Kontynentalnego, musiał być badany 
w sprawie fałszerstwa jakiegoś dokumentu. 
Gdyby mu tego dowiedziono, stanąłby od- 
razu przed sądem karnym.

Panie postanowiły wyjechać do maga­
zynu bielizny po wyprawkę. Babunia przy­
wiozła sporo starych koronek; Henryka była 
zachwycona niemi i w powozie jeszcze raz 
otworzyła pudełko, żeby nacieszyć się temi 
skarbami.

— Jakie to będzie śliczne!—Jakie to 
będzie śliczne!—powtarzała z radością.

Było trochę zawcześnie na kupno wy­
prawki, gdyż spodziewano się dziecka do­
piero w maju lub czerwcu, można było jed­
nak zamówić piękniejsze rzeczy, obejrzeć 
modele i wybrać materyały.

— A przytem ja mam tak mało czasu!— 
tłómaczyła się Henryka.

— Moje drogie dziecko—rzekła rozrze­
wniona pani Mansart—jak ja się cieszę, wi­
dząc w tobie tyle prostoty i kobiecości! Za­
chwycasz się wszystkiem tak samo, jak inne 
młode matki.

W magazynie rozrzucono przed niemi 
całe stosy powiewnych muślinów i batystów.

Panny otwierały pudełka i wyjmowały 
z nich maleńkie koszulki, jak dla lalki, maj­
teczki wielkości chustek do nosa, wspaniałe 
suknie do chrztu. Potem rozwijano koronki 
i hafty, śnieżne wieńce kwiatów, malowanych 
igłą na przejrzystej, podobnej do obłoku 
tkaninie. Staruszka, żółta jak cytryna z wło­
sami rażąco czarneroi wybierała wszystko, co 
było najdroższego i najpiękniejszego: pycha 
jej objawiła się nawet przy wyborze pieluch 
dla ostatniego potomka rodu. Henryka wy­
glądająca tak młodo i świeżo, że w magazy­
nie wzięto ją z początku za panienkę, była 
rozmarzona i patrząc na maleńkie koszulki, 
wyobrażała sobie w nich swoje dziecko ży­
we i skaczące w jej objęciach.

(c. d.)

Straż polska w Krakowie.
Przed trzema laty na gruncie krakow­

skim powstało stowarzyszenie „Straż polska" 
które stojąc poza stronnictwami polityczne- 
mi, ma na celu samoobronę interesów naro­
dowych, niesienie pomocy w wywalczaniu 
niezależności ekonomicznej.

Jak każde niemal powstające u nas sto­
warzyszenie, musiała „Straż polska" walczyć 
z początku z apatią a nawet niechęcią ogółu 
i na tę walkę poświęcać ogromną część 
swych sił.

Dla skuteczniejszego działania w róż­
nych punktach kraju, niezależnie od koła 
głównego, założyła straż kilkanaście kół pro- 
wincyonalnych z ogólną liczbą kilku tysięcy 
członków.

A teraz przyjrzyjmy się działalności St. 
polskiej.

Na czoło jej akcyi wysuwa się bojkot 
towarów obcych, zwłaszcza pruskich, przy 
jednoczesnem gorącem popieraniu przemysłu 
krajowego, dawaniu inicyatyw do zakładania 
sklepów, fabryk, towarzystw kredytowych, gos 
podarczych i t. p.

Dzięki usiłowaniom „Straży" w tym kie­
runku, zaczęto wyrabiać u nas farby drukar­
skie, założono fabrykę stolarskich przyrzą­
dów szkolnych. Teraz czynią starania o zało­
żenie dwóch fabryk, z których jedna stoi 
w związku z przemysłem artystycznym, dru­
ga z rolnictwem.

Dla skuteczniejszego popierania wy­
twórczości krajowej Straż polska wydaje spi­
sy tych towarów, które należy bojkotować, 
drukuje plakaty z wyszczególnieniem naszych 
wyrobów.

Plakaty takie rozsyłane są po wszyst­
kich miastach i miasteczkach Galicyi, po 
miejscach kąpielowych, hotelach i t. p.

Cała ta akcya nie wydaje jednak tak 
owocnych rezultatów, jak na to zasługuje, nie 
posiada bowiem należytego poparcia publicz­
ności i zwalczać musi niechęć kupców, któ­
rzy nie chcą zrezygnować z handlu tandetą 
niemiecką.

Innym ważnym punktem w programie 
działalności Straży polskiej jest strzeżenie 
praw i czystości języka polskiego.

W tym kierunku Towarzystwo stara się
0 odniemczenie w Galicyi nazw licznych miej­
scowości (pozostałość z czasów Józefa II), jak 
np. Gassendorf, Lindenau i inne; o wprowa­
dzenie języka polskiego do urzędów galcyj- 
skich, poczty, kolei, sądu i t. p., a założone 
przez Straż biuro korekty udziela porad ję­
zykowych, poprawia bezinteresownie na ży­
czenie ogłoszenia, odezwy, sprawozdania i t. p.

Jeżeli dodamy do tego opiekę nad wy­
chodźcami naszymi; wycieczki w celu po­
znania kraju i jego okolic; urządzanie wieców
1 obchodów—to będziemy mieć obraz działal­
ności młodego stowarzyszenia.

„Straż polska" wydaje miesięcznik tej­
że nazwy, służący zasadniczym jej postulatom, 
t. j. ekonomicznemu podniesieniu kraju i bu­
dzeniu ducha narodowego.

Kraków. P.

Tow. „Samopomoc” 
w Warszawie.

Zarząd Towarzystwa „Samopomocy" 
ogłosił konkursna wynalezienie wyrazu czysto- 
polskiego dla zastąpienia nazwy obcej: „no- 
rymberszczyzna". Jako sędziowie konkursu 
zaproszeni zostali: redaktor „Słownika języ­
ka polskiego", p. Władysław Niedźwiedzki, 
oraz członkowie Towarzystwa naukowego 
warszawskiego (w wydziale językoznawstwa 
i literatury) pp. Stanisław Szober i Karol Ap­
pel. W terminie oznaczonym na konkurs 
nadesłano dziewięć odpowiedzi, proponując 
mianowicie następujące nazwy zm. norymber- 
szyzny: i. Szwaczyzna. 2. Sklep szyciarski,

sklep towarów szyciarskich. 3, Drobiażdzar- 
stw-o. 4. Doszywki. 5 Przy borki. 6. Nitko- 
łącznia. 7. a) Krawiecczyzna; b) Drobiazgi lub 
Dodatki krawieckie; c) przybory do szycia: 
d) rozmaitość krawiecka; e) ozdobienia-za- 
kończania. 8,a) Przybory szyciarskie. b) szy- 
ciarstwo. 9.a) Drobszyciarna (tak!); b) igiel- 
szczyzna; c) iglollement.

Po wszechstronnem rozpatrzeniu nazw 
projektowanych członkowie sądu konkurso­
wego nie mogli uznać żadnej z  nich ea zada­
walającą...

Pozostawia się poczuciu językowemu 
ogółu ocenienie, o ile ten sąd był uzasadnio­
ny. Wobec niepomyślnego wyniku konkur­
su, może najwłaściwiej byłoby zachować (tym­
czasowo) nazwę już ustaloną: norymberszczy- 
zna, a to z następujących względów: 1. obej­
muje o n a —zgodnie z tre śc ią— zakres zna­
czeń dość rozległy. 2. Wyraz został spolsz­
czony przez odpowiednią końcówkę i nie 
razi poczucia językowego (porówn. „włosz­
czyzna"). Jestto wyraz o tyle tylko obcy, 
o ile pochodzi od nazwy miasta cudzoziem 
skiego („Norymberga"), skąd sprowadzono 
towary, objęte dziś jeszcze mianem „norym- 
berszczyzny" (porównaj z innej sfery pojęć: 
francuszczyzna, angielszczyzna i t. p. 4.) Obok 
„norymberszczyzny" posiadamy w języku pol­
skim przymiotnik „norymberski", jako syno­
nim „niciarski" (np. sklep. .), powszechnie uży­
wany, zgodny z poczuciem języka, (porówn, 
hajdelberski i t. p.).

5. Do porównania z „norymberszczyzną" 
najlepiej nadaje się „włoszczyzna" — wyraz 
odczuwany już jako swojski.

Kolej z iMuszyny 
do Krynicy.

Dla tysiąca osób, szukających corocz­
nie poratowania zdrowia i odpoczynku w na­
szej Krynicy, wielkie utrudnienie stanowił, 
jak wiadomo, brak połączenia kolejowego 
z tem uzdrowiskiem. Obecnie jednak złemu 
już zaradzono, otwarto bowiem linię kolejo­
wą Muszyna-Krynica, której budowę rozpo­
częto w jesieni r. 1909. Istnienie swoje za­
wdzięcza ta linia pomocy finansowej kraju, 
który udzielił jej gwarancyi dochodów dla 
oprocentowania i amortyzacyi kapitału pierw­
szeństwa 750,000 koron. Państwo przyczy­
niło się udziałem 550,000 kor., interesanci zaś 
miejscowi złożyli 100,000 kor. Cały więc ka­
pitał zakładowy wynosił 1,400,000 kor., co 
przy długości linii 10-5 kilometra przedsta­
wia koszt budowy po i 33,ooo kor. od kilo­
metra. Nowa linia kolejowa wychodzi ze 
stacyi Muszyna na szlaku Tarnów-Orlów, pro­
wadzi obok miasteczka Muszyna, gdzie urządzo­
no przystanek osobowy, dalej w dolinie po­
toku Muszynka i Kryniczanka przez Powro- 
źnik (przystanek osobowy i ładownia) i Kry­
nicę wieś (przystanek osobowy) do stacyi 
końcowej Krynica, założonej na terytoryum 
zakładu kąpielowego. Podczas sezonu, t. j. 
od d. 15-go czerwca do 3o go września, kur-
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sować będą na tej kolei cztery pary pocią­
gów, mających bezpośrednie połączenie ze 
wszystkiemi dziennemi pociągami linii głó­
wnej, a przed 15-ym czerwca trzy pary po­
ciągów, mających również połączenia w kie­
runku Krakowa i Lwowa. Zwyczajny bilet 
jazdy z Muszyny do Krynicy lub odwrotnie 
kosztuje w III kl. 1 kor. w II kl. 1 kor. 50 
hąl., bilet zaś powrotny III kl. 1 kor. 3o hal., 
II kl. 1 kor. 90 h. Oprócz tego zaprowadzono 
bilety sezonowe po cenie 20 k. dla III i 3o 
k. dla II kl.

Druskienniki.
Kto po kilku latach niebytności przy­

jechał do Druskienik, ten musiał być zdu­
miony postępem, który z każdym rokiem wi­
doczne pozostawia na wyglądzie zewnętrz­
nym i wartości leczniczej ślady.

Ta perła Litwy, dzięki zapobiegliwości 
zarządu, rozwija się i wznosi z każdym niemal 
rokiem. Kto nie szuka zgiełku i wrzawy, 
a chce oddychać czystem, balsamicznem po­
wietrzem, kto chce poprawić stargane pracą 
zdrowie — dąży do tego nadniemeńskiego 
zdrojowiska, gdzie na terenie uroczej przy­
rody praca ludzka stworzyła wyśmienite wa­
runki lecznice. Prócz radyoczynnych kąpie­
li solankowych mamy tu jeszcze kąpiele błotne, 
wyśmienite kwaso-węglowe i nowoczesne 
urządzenia hydropatyczne.

Na lato zjeżdżają docenci uniwersyte­
tów, oraz liczni specyaliści z Warszawy 
i Wilna, chorzy więc z całym spokojem mo­
gą przeprowadzać wszelkiego rodzaju kura- 
cyę. Dążą więc tu neurastenicy, skrofuliczni, 
rachitycy, cierpiący na serce, anemię i re­
konwalescenci.

Praktyczna strona pobytu w Druskie- 
nikach jest zupełnie dostępna i zależna, jak 
zwykle i wszędzie, od wymagań osobistych. 
Są tu wykwintne wille („Linksma"), liczne 
pensyonaty („Zacisze", „Marta" i w. in.), 
oraz lecznice i sanatorya dla chorych we­
wnętrznych, ginekologicznych i chirurgicz­
nych.

W myśl zaleceń lekarzy warszawskich, 
powstaje tu pod poważnym kierunkiem le- 
karsko-pedagogicznym pensyonat dla słabo­
witych dzieci (willa Sikstel). W  radzie miej ­
skiej na porządku dziennym są obecnie de­
baty nad przeprowadzeniem kanalizacyi, oraz 
kolejki elektrycznej do Grodna.

„Dziennik lwowski".

Tajemnica ubicia piany 
na sztywno.

C zęsto pan ie  dom u, dbałe  o dobroć sw ojej 
kuchn i, skarżą się na  to, że p iana  z b iałek  n ie  da­
je  się  d o b rze  ub ić . A  sz tyw ność  i g ładkość p iany  
jes t w arunk iem , bard zo  w ażn y m  w e w szystk ich  
po traw ach , do k tó rych  je s t używ aną, zw łaszcza przy  
sufłetach, dodaje  im  bow iem  lekkości, odporności na

raptowne opadanie i pow iększa  w  dw ójnasób  o b ję ­
tość. D om ow y su flet n igdy  p raw ie  n ie  jes t 
tak w ysoki i e lastyczny , jak  się to  w idzi w  restau - 
racyach , a p rzy czy n a  leży  w  n iedosta teczn ie  
sztyw no  ubitej p ianie. T ym czasem  ta jem n ica  tej 
sz tyw ności n ie  w szystk im  gosposiom  je s t w ia ­
dom a. Nie w y sta rcza  oddzielić białka n a js ta ra n ­
niej, by  ani od rob ina  żółtka w  n iem  nie została, co 
je s t także kon iecznym  w aru n k iem , n ie  w y sta rcza  
bicie w  ch łodnem  m iejscu . P o trz e b a  m ieć do te ­
go specya lne  naczynie z  niepobielanej miedzi. P iana  
ub ita  na  ta le rzu  lub w  kam iennem  czy em alio- 
w an em  naczyn iu , n igdy nie osiągnie takiego s to p ­
n ia  sz tyw ności, n ie  m ów iąc  ju ż  o cynie , k tó ra  
rozw adn ia  i w a rzy  białka. C hcąc w ięc  zapew nić  
sob ie  doskonałość tej tak w ażnej p rzy p raw y , jaką 
je s t p iana, trzeb a  kon ieczn ie  zaopa trzyć  się  w  ta ­
kie m iedziane  n iepob ie lane  naczyn ie , w  kształcie 
zag łęb ionego  pó łm iska lub p o p ro s tu  bard zo  p ła ­
skiego rondelka, tak  zw anej pokryw y. W e F rancyi, 
tej o jczyźnie  sufle tów  i om letów , w iedzą  o tern 
do b rze  i kom plet każdy, tak zw any  batterie de 
uisine, posiada  p o dobne  naczynie , u  nas jednak  
trz eb a  je  sob ie  obstalow ać, co każda  z firm  o d ­
p o w iedn ich  np. p. Z abokrzeck iego , ch ę tn ie  u sk u ­
teczn i.

M ając ted y  odpow iedn ie  naczyn ie , trzeb a  
je szcze  um ieć  b ić  p ianę. A  w ięc  n ap rzó d  lekko 
i powoli p o d n o sząc  trzep aczk ą  b iałka w  g ó rę , do ­
póki cała p o w ierzch n ia  ich  n ie  sperli się, jak  w ino 
szam pańskie , w te d y  dopiero  należy  b ić  co raz  
szybciej i silniej, aż p iana  dosięgnie pożądanej 
sz tyw ności, to  jes t, aby  ją  m ożna było w  całości 
podn ieść  n a  trzepaczce .

H. J.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Pannie Jance... Chce p an i szczere j o d p o ­

w iedzi?... N iech się p an i baw i, ile tylko je s t spo ­
sobności i ochoty . S ko ro  p an i w  ochron ie  je s t 
za ję ta  dw ie  godziny  dzienn ie, a w  o g rodz ie  i p rzy  
pasiece  trzy, to  już  m a pani p e łn e  p raw o  do zu ­
ży tkow an ia  czasu  i n a  sw oją  ro z ry w k ę . S z a n u je ­
m y w  p an i poczucie  obow iązku, tak  ściśle p o ­
ję te  już  w  ię -y m  ro k u  życia , p rzy n o s i to zaszczy t 
n iety lko  pani, ale i jej w ychow aw com . Jed n ak  
do k tryny  i p edan tyzm u  n ie  znosi życie , k tó re  chce, 
aby  je  człow iek  um iał cen ić  w  całej jego  krasie . 
W ięc  p raco w ać  ile m ożna i trzeb a , ale n ie  om ijać 
zabaw y , rozryw k i, n aw e t w ypoczynku . T o w szyst­
ko u ję te  w  h a rm o n ijn ą  całość da b łogosław iony 
czynn ik  w  w ie lu  sp raw ach  życiow ych  — to je s t 
równowagę. Na k łopo ty  m łodej p szczelark i p o ra ­
dzi n a p e w n o  p . B rzósko, k tó ry  w  tej chw ili je s t  
w  P szcze lin ie—p oczta  B rw inów .

Kniaziównie. My z kolei dz ięku jem y za m i­
ły  list. W  tej chw ili ju ż  k o n k u rsy  zam kn ię te . N ie­
b aw em  m oże b ęd z ie  inna  sposobność. Miłej o b ie ­
tn icy  sp e łn ien ia  czekam y gościnn ie .

Obywatelce. W  zupełności podzie lam y  zd a ­
n ie  Sz. pani... co cesarsk iego  oddać  cesarzow i. 
W łościan ie  n a  scen ie  n ie  są  w  sw oim  żyw iole, 
nie w iem y, czy słuszn ie  rob ią  ci, k tó rzy  w  te z u ­
pełn ie  o d m ienne  ram y  i w  tę  a tm osferę  w p ro w a­
dzają w łościan . T o  by łoby  p o le  do dużej zasa" 
dniczej dyskusy i, k tó rą  n a  tern m iejscu  rozw ijać  
trudno .

P. P ut... L ist p isany  po rosyjsku  oddaliśm y  
p. T elim en ie . C ieszym y się, że pan i czy ta  T y g o d ­
nik. M oże po tra fim y  zachęcić  pan ią  do p o św ię­
cen ia  tro ch ę  czasu  dla naszej p ięknej m ow y. 
N iep raw d o p o d o b n em  się nam  zdaje , aby  aż tak

Pr7D Plllf n łl/JnĆ n i lekarze zalecają z doskona- 
r l Ł C b l n  U IJ iU o liI łym  skutk iem  Jodyrlnę d-ra 
De8Champ, jako  znakom ity  śro d ek  odtłuszczający, 
iodyrina d-ra Deschamp usu w a otyłość stopniow o 
w  bardzo  k ró tk im  czasie, działa sku teczn ie  już 
od sam ego początku leczen ia  i n iem a ubocznego  
szkodliw ego działania. Jodyrinę d-ra Deschamp

sp rzeda ją  ap tek i i składy ap teczne.

r ?  F irm a egzystu je od  r. 1895.

DOM H A N D L O W Y

T O M A S Z  Z A N I E U I I I C K I
W arszawa, Zielna JMa 24 tel. 13-89.

Hurtowy Skład Win
Cognac, Likiery, Rumy, Porter, Pale Ale i t. p. 

^ D ostaw ca ila sklepów i Stowarzyszeń spożyw czych^!

LEON O R Ł O W SK I,
M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J .

K r a k ó w ,  P l a c  M a r y a c k i  9 
(obok kościoła N. P . Maryi).

zapom nieć  język, w  k tó rym  jed n ak  m ów iło się 
p ie rw szy  pacie rz . N iech  pan i sp ró b u je  — listu  
choćby  z b łędam i—czekam y z u p ragn ien iem .

P . W . Z . W szystko  m ożna pokonać, co się 
tylko pokonać chce  p raw d z iw ie . Jed n e j rz e c z y  
n ie  dasz rady : z łem u a n ajczęśc ie j g łup iem u ty l­
ko językow i kob iecem u. N ie zw ażać  i rob ić  sw o­
je , jeśli to, co się ro b i, je s t n aszą  is to tn ą  w e ­
w n ę trzn ą  p raw d ą .

Z łą  czy d o b rą —to rzecz  inna.
A le zaw sze tą  p raw d ą , w  k tó re j ob ron ie  

s tan ąć  go tów  człow iek  w  każdej życia  godzin ie.
A  chce  p an i w iedzieć, jak  m y  się na  to za­

p a tru jem y .
Z aw sze w olelibyśm y b y ć  om ów ionym i — 

aniże li om aw iać, bo zw yczaj ten  je s t cechą  n a tu r 
n isk ich  i m ałych.

O ne n aw e t n ie  w inne, że  n ie um ieją  sp o j­
rz e ć  szerze j i to w łaśn ie  obezw ładn ia  w szelk i nad  
n iem i sąd.

K o n iec  d z ia łu  re d a k c y jn e g o .

Treść numeru 25-go: N ajlepsza przy jac ió łka . — 
Na rozłogach  białorusk ich , p o w ieść  W ik to ra  Go- 
m ulickiego (c. d.). — Ju b ileu sz  M aryi R o d z iew i­
czów ny—Jak  się  dziś b aw ią  i czy  się b aw ią .— 
Szkoła sz tuk  p ięk n y ch , dla kob ie t —D ola p ra c o ­
w n ic  igły (ank ie ta).—Jak i p lon w y d a ły  n asze  k o n ­
kursy .

D ział m ód  i robó t ręcznych .
Z m ian a  fo rm y g o rse tu .—K ron ika  m ody .— 

O ty łość  chorob liw a. — O fiara  złożona na  rzecz  
T ow . p rzy jac ió ł nauk  w  W iln ie .—A dw okatki, p o ­
w ieść  C olette Y v e r (c. d.).—S traż  po lska  w  K ra ­
kow ie. — T o w . „Sam opom oc" w  W arszaw ie . — 
Kolej z M uszyny do K ryn icy . — D rusk ienn ik i. — 
T ajem n ica  ub ic ia  p ian y  na  sz tyw no . — O d p o w ie­
dzi od  R edakcy i. — M agazyn L . G rabow skiego  
w  K rakow ie .—Z dziedziny  kosm etyk i.—O głoszenia.

Na okładce: W skazów ki p rak tyczne.

Magazyn L. Grabowskiego 
w Krakowie.

Magazyn ubiorów damskich pod firmą 
Leona Grabowskiego ma już ustaloną opinię 
wśród pań krakowskich i słusznie uchodzi za 
jedną z pierwszorzędnych i najsolidniejszych 
firm w Krakowie. Urządzony z całym nowo­
czesnym przepychem i smakiem, zdaleka już 
zwraca uwagę przechodnia wytwornością i ele-
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gan cyą  sw ych w ystaw , k tóre uw ażane są  
w K rakow ie za w skaźniki m ody i praw dzi­
w ie p arysk iego gustu. Na opinię tę  zasłużył 
sob ie  zakład p. G rabow skiego w zupełności, 
doborem  bow iem  i jakością  ubrań i m aterya- 
łów  zd olny je s t  zad ow oln ić  najw ybredniejsze  
n aw et w ym agania naszych  elegan tek , które 
też z całem  zaufaniem pow ierzają sw e stroje 
jego  op iece.

M agazyn p. G rabow skiego m ieści się  
w śliczn ie, w ed ług dawnych, śred n iow iecznych  
w zorów  odbudow anej kam ienicy na rogu R y n ­
ku i placu M aryackiego. W ejśc ie  sk lep ow e, 
znajdujące s ię  o d  strony kościo ła , prow adzi 
go śc ia  do dolnego oddziału, z którego po  
w ytw ornych  schodach w chodzi się  do p ięk ­
n ie  urządzonego salonu, m agazynu i przym ie- 
rzalni na p ierw szem  piętrze. Tu już n ie p o ­
dzieln ie panuje atm osfera praw dziw ie fran­
cuskiej d y sty n k cy i i smaku. O bficie zaop a­
trzony m agazyn w abi oko ślicznem i, w edług  
najn ow szych  w ym ogów  m ody w ykonanem i 
toaletam i, z których każda niem al uchodzić  
m oże za w zór e legau cy i i kroju. K ostyum y, 
okrycia, suknie, bluzki, jednem  słow em , w szy s t­
ko, co  w chodzi w  zakres dam skiego ubrania, 
w ypełn ia  p ięknie zdob ione, lustrzane szafy  
i półki. K ażda z pań m oże tu łatw o zado­
w oln ić sw oje najdalej n aw et id ące w ym aga­
nia w  d ziedzin ie stroju i m ody, gd yż zakład  
p. G rabow skiego posiada p raw dziw y wybór  
ubrań, od najskrom niejszych, angielskich  w zo ­
rów  począw szy, donajbardziej strojnych i ozdob­
nych  toalet. O sob isty dozór w łaściciela  za­
kładu, człow ieka fach ow ego i zn an ego  ze swej 
sum ienności, d a jen a leży tą g w a ra n cy ę ,iż  w sze l­
kie zam ów ienia  w ykonane będą z n iezw ykłą  
starannością  i sm akiem .

T o  też n ie  zdarza się  n igdy , by m aga­
zyn p. G rabow skiego zaw iódł p ołożon e w  nim

zaufanie, czego  następstw em  jest, iż k liente­
la je g o  rośn ie niem al z dnia na dzień, coraz  
szersze obejmując kręgi pub liczności. S ta ły ­
mi odbioram i p. G rabow skiego są dziś już nie- 
tylko m ieszkańcy Krakowa, ale i liczn i g o śc ie  
zam iejscow i i przejezdni, w  których K raków  
zaw sze obfituje. Każda zm iana sezon u  zcią- 
ga roje pań do m agazym u, jako do źródła  
m ody i e legan cy i. D o teg o  p ow od zen ia  p rzy­
czyniła  się  też n iem ało uprzejma i bardzo  
staranna obsługa, która delikatnem  i pełnem  
cierpliw ości obejściem  um niejsza paniom  przy­
krość d ługiego  w ybieran ia  i decyzyi. Jeśli 
dodam y tu jeszcze  jed en  szczegó ł, m ian ow i­
cie  to, iż m imo ca łego  komfortu urządzenia  
zakład p. G rabow skiego n ie ma w ca le w y g ó ­
row anych cen, uspraw ied liw ionem  b ęd zie  
w zu p ełn ości uznanie, jakiem  się  on  ogó ln ie  
cieszy.

Z d z ie d z in y  k o s m e t y k i .
Sabci. Pryszcze na tw arzy najczęściej 

pow stają w skutek niepraw idłow ego działania żo­
łądka, który można szybko w yregulow ać przy 
używ aniu Ziół Paragwajskich zam iast herbaty, lub 
najlepiej naczczo, niezależnie od śniadania i przed 
udaniem  się na spoczynek. Na zew nątrz zaś 
używ ać tylko Abarid, lekko w cierany w  całą tw arz 
na noc, rano zaś m yć się ciepłą w odą bez mydła, 
lecz Otrąbkami abaridowemi, i popudrow ać pudrem  
Abarid; gdyby się puder nie chciał trzym ać sam 
na twarzy, można przedtem  bardzo lekko w etrzeć 
w  tw arz odrobinę krem u Abarid. P rzeciw  bły­
szczeniu się tw arzy bardzo dobrze przeciwdziała 
balsam poziomkowy Beaume aux fraises, lecz jeśli 
jednocześnie są w ągry w  postaci drobnych ciem ­
nych punkcików, rozsianych w  okolicy nosa, to 
trzeba je  w ym yw ać Pureohm, nasączonym  na 
watę, i zarazem  całą twarz, co ochroni od zb y ­

tecznego błyszczenia, które pochodzi z zabardzo 
silnie wydzielającego się tłuszczu z pod skóry. 
Jeżeli ołówek koloru Brun  okazuje się za silny, 
użyć odcieni Chatain lub Blond, jeżeli chcem y 
trw ale brw i podciemnić, o ile są włosy na brwiach, 
to najlepiej używ ać Excelsior do brwi, który uży­
w any przez kilka dni zrzędu, tak u trw ala barwę> 
że się wcale nie wymywa. Słabo rozw inięty biust 
m ożna wzm ocnić m asażystką pneum atyczną sy­
stem u Heros, lecz w ypisując ją, trzeba w yraźnie 
zaznaczyć, do jakiego celu ma służyć, gdyż do 
tw arzy są inne rozm iary. Zalecane różne pigułki 
i środki w ew nętrzne pow inny być odrzucane, 
albowiem praw ie wszystkie zaw ierają arszenik, 
który działa wypełniająco, ale całe ciało, nie p e ­
w ną tylko część ciała. Żadnych kropli w  oczy 
nie wpuszczać, z początku da to pew ien blask 
krótkotrwały, lecz nadużyw any, i le  wpłynie na 
wzrok wogóle. Chcąc przyciem nić trochę blond 
włosy, można to osiągnąć p rzy  pom ocy Excelsioru 
do głowy.

Niepocieszonej. P rzeciw  w ypadaniu włosów, 
ogólna zasada, nie myć głowy, lecz czyścić co 
dziesięć dni specyalnym  pudrem  Florentine na 
sucho, przez natrzepyw anie i w yczesanie po k il­
kunastu m inutach szczotką i grzebieniem . R ó­
wnież przy codziennem  rannem  czesaniu trzeba 
skrapiać całą głowę lekko Tetralem Tissota o tyle, 
aby czuć było, że skóra cała na głowie jest w il­
gotna. Po zużyciu jednego flakona, jeżeli zauw a­
żym y popraw ę, można w  dalszym ciągu skrapiać 
co drugi dzień, a trzecim  flakonem dwa razy na 
tydzień, po doprowadzeniu zaś do zupełnie zada­
walającego rezultatu, stale skrapiać raz jeden 
na tydzień. W  ten sposób postępując, nigdy w ło­
sy w ypadać nie będą, lecz bujnie się rozrosną.

Amelii. Pastylki Vera Violetta niełylko na­
dają oddechowi piękny zapach św ieżych fioł­
ków, lecz chronią od chrypki i bólów gardła. 
Piegi, plamy, opaleniznę i pręgi ciem ne na szyi 
usuw a radykalnie i szybko Precioza, która tem 
się w yróżnia od innych przeciw piegow ych środ­
ków, że działa łagodnie, nie spraw iając zaognień 
skóry.

Do IVszystkich. W szelkie środki tutaj om a­
w iane m ają na składzie firmy: „Perfection" (Szpi­
talna io j  i Paszkowski (Marszałkowska 109), w  Ło­
dzi Spiess, w  W ilnie Grużewski, w  Odessie Ander- 
ski, w e Lwowie Pawłowski (Akademicka 21). Na 
wszelkie pytania w  tym  zakresie odpowiedź się 
znajdzie w  najbliższym num erze. Na kopercie 
należy dodać: „Dział Kosmetyczny".

Telimena

KALODONT
Nimbądny KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW

Utrzymuje ząby biało, czysto  i zdrowo.
iadać wsządzie i

SAHATORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta­
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klima-

t y c z n e  g o
W z o r o w e  
u r z ą d z e n i a  
podwzględem 
hyg. Oświe­
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie­
le, natryski. Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

nie. Pokoje od 
2 kor. dzien­
nie. Powozy 
na zamówie­
nie do pocią­
gów. Poczta 
i telegraf w 

zakładzie. Lekarze mówią po pol­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku.

C -ra  X. D łu s k ie g o  w  Z a k s p s n e m - T a tr y  p o ls k ie
Ceny umiarkowane.

Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekarskimi 
9 kor. dzien-
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